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PIĄTA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

(Sw. Ja k u b a  1, 22-27)

Ti T ajm ilsi:  Bądźcie w y k o n a w c a m i  sio­
ł u  wa, a nie ty lko  słuchaczami, o szu ku ­
ją c ym i  sa m y ch  siebie. Bo jeśli k to  słucha  
słowa, a n ie  w yp e łn ia  go, podobny  będzie  
do cz łow ieka  przypatru jącego  się n a tu ­
ra ln e m u  s w e m u  obliczu w  zwierciadle,  
g dyż  p rzyp a tr zy ł  się sobie i odszedł, a 
n ieb a w em  zapom niał,  ja k i  był. K to  zaś 
w n ik n ą ł  w e  wznios łe  p raw o  w olności i 
w y trw a ł w  n im , stał się n ie  ty lko  n ie  zapo­
m in a ją c y m  słuchaczem, ale w yk o n a w cą  
dzieła: ten  będzie błogosławiony dla c zy ­
nu swego. A  jeśli  k to  m n iem a , że  jes t  p o ­
bożny  nie powściągając j ę z y k a  swego, 
lecz zw o dząc  serce swoje, tego pobożność  
próżna jes t .  Czystą i  n ieskalaną poboż­
nością w obec  Boga i Ojca jes t  n a w ied za ­
nie sierot i w d ó w  w  u trapieniach ich i 
strzeżenie  sam ego siebie od zm a zy  tego  
świata.

ew an g elia I
(Św. J a n  16, 23-30)

O
nego czasu: R zek ł  Jezus  uczn io m
sw oim : Zapraw dę,  zapraw dę  po w ia ­

d a m  w a m : Jeśli o co prosić będziecie  
Ojca w  im ię  m oje, da w am . Dotychczas
0 nic nie prosiliście w  im ię  m o je ; proś­
cie, a o trzym acie ,  aby  radość w asza  była  
pełna. To w a m  m ó w i łe m  w  p r zyp o w ie ­
ściach. N adchodzi godzina, g dy  ju ż  nie w  
przypow ieśc iach  m ó w ić  w a m  będę, ale 
ja w n ie  o Ojcu o zna jm ię  w am . W  on dzień  
w  im ię  m o je  prosić będziecie, i n ie  m ó ­
w ię  w a m ,  że  ja będę prosił Ojca za w a ­
mi, sam  bo w iem  Ojciec m iłu je  was,  bo­
ic ie  w y  m n ie  u m iło w a l i  i uw ierzyliście ,  
że od  Boga w y szed łe m .  W y s ze d łe m  od O j­
ca i p rzyszed łem  na  świat, zn o w u  opusz­
cza m  św ia t  i  idę  do Ojca. R ze k l i  M u  
uczn iowie  Jego: Oto teraz ja w n ie  m ów isz
1 ża d n e j  przypow ieśc i  n ie  powiadasz. T e ­
raz w ie m y ,  że w szy s tk o  w iesz ,  i  n ie  p o ­
trzebujesz,  ż e b y  Cię k to  py tał;  dlatego  
w ierzym y ,  że od Boga wyszedłeś.

KS. BISKUP DR MAKSYMILIAN RODE

0 NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNIE 
B O Ż E J  R O D Z I C I E L C E

DOKOŃCZENIE Z  NUMERU 20

II. NAJŚWIĘTSZA MARYJA PANNA  
W TRADYCJI

W iara chrześcijańska p ierw szych 
wieków, przechow ana w  pom nikach 
piśmiennictwa, dziełach Ojców Kościo­
ła i w p rak tyce  Kościoła pierwszych 
wieków, przedstaw ia  w zasadzie jedno­
myślnie Najświętszą M ary ję  P an n ę  j a ­
ko Bożąrodzicielkę, głosi i czci Je j  n ie­
pokalane poczęcie, wniebowzięcie i o rę­
downictwo w niebie. P rzytoczym y 
choćby n iek tóre  dowody. Odmienne 
zdania n iektórych Ojców nie obalają 
powszechnej opinii.

Sw. Ignacy Antiocheński, następca 
na stolicy b iskupiej w Antiochii Św. 
P io tra  i Ewodiusza —  m. in. w  Liście 
do Efezjan pisze, że „C hrystus  je s t  zro­
dzony z M aryi i z Boga“ (VII, 2), a w 
Liście do Sm yrneńczyków , że „Syn Bo­
ży jes t  rzeczywiście zrodzony z Dzie- 
wicy“ . A rystydes, filozof z Aten, w 
Apologii, p raw dopodobnie zaadresow a­
nej do ces. H adriana, m. in. stw ierdza 
bardzo wyraźnie  odnośnie s tosunku 
chrześcijan do Maryi: „Syn Boga N a j­
wyższego ciało swoje wziął z h e b ra j ­
skiej P a n n y “ . Sw. Cyryl A leksandry j­
ski w  swojej nauce m ary jne j  powołuje 
się na trad y c ję  poprzednich ojców, 
zwłaszcza zaś w  „De recta  fide“ , pracy 
napisanej z powodu poglądów nesto- 
r iańskich a sk ierow anej do ces. Teodo- 
zjusza II, s tw ierdza również, że M aryję 
trzeba  nazyw ać theotókos (Bożąrodzi- 
cielką) i dodaje, iż „do właściwego i 
poprawnego rozum ienia w iary  chrze­
ścijańskiej w ystarczy  przy jąć zdanie 
oraz w yznanie boskiego m acierzyństw a 
Świętej D ziewicy '1 (Rauschen). Teodo- 
re t  z C yru w swojej Historii świadczy, 
iż nazwa „Bożarodzicielka" —  theotó­
kos była dawniej w  pow szechnym  uży­
ciu; pisze: „w edług tradycji  apostol­
skiej na js ta rs i  ojcowie głosili, iż „M at­
kę  P ana  należy nazyw ać Bożąrodziciel- 
ką i tak  trzeba  w ierzyć11 (tamże). Bo­
żąrodzicielkę Bóg ubogacił wszelkimi 
łaskami, bo pisze św. Ambroży: „Czyż 
może być coś wspanialszego i dosko­
nalszego niż ta, k tó rą  Bóg w ybra ł  na 
M atkę Boga“? Do Jana :  „W M aryi w i­
dzimy istotę wyższą nad  jakikolw iek 
widzialny czy niewidzia lny b y t“. Św. 
E frem  ( |  373) stwierdza: „Bożarodzi- 
cielko, Pani moja, nadświęta... cała 
czysta, cała niepokalana, cała n iezm a- 
zalna... oceanie n iew yczerpany  boskich 
charyzm atów  i darów, bez porównania 
wyższa i chwalebniejsza od cherubinów  
i serafinów... pełna łask Trójcv. jakby  
drugie miejsce po bóstwie zajmująca. 
Ty (Chryste) i m atka  tw oja jed y n i  je ­
steście, k tó rzy  pod każdym  względem 
jesteście piękni, w  tobie bowiem Panie 
nie m a żadnej skazy, ani w  twej m atce

żadnej zm azy“ (Za Ks. Sieniatyckim: 
Zarys  dogm atyki katolickiej. T. II, str. 
338 i inne). Teodot z A ncyry (t  446) 
nazyw a M aryję : „panną niew inną, n ie­
pokalaną, świętą duchem  i ciałem, 
s tw orzoną jako lilia między cierniami, 
k tó ra  nie znała złości Ewy, k tó ra  była 
córką Adama, lecz do niego niepodob- 
n ą “ (tamże).

Bożarodzicielka była dziewicą przed 
porodzeniem i pozostała również po po­
rodzeniu C hrystusa  Dziewicą na  wieki. 
Św. E frem  w H ym nie  o M aryi pisze: 
,,Ta P an n a  stała się m atką, zachow aw­
szy panieństwo, bez naruszenia  ciała“ 
(tamże). Sw. A ugustyn  (Kazanie 3 O 
narodzeniu  Chrystusa): „P anna  w po­
częciu, p an n a  w rodzeniu, panna  brze­
mienna, wiecznie panna".

Bożarodzicielka, n iepokalanie poczę­
ta  zawsze Dziewica, została wzięta do 
nieba. Św. Grzegorz z Tours ( t  594): 
„Pan  wzięte ciało z grobu, święte, na 
chm urze kazał zanieść do nieba, gdzie 
teraz złączone z duszą w  radości zaży­
wa z jego w ybranym i dóbr wiecznych" 
(„O chwale męczenników"). Sw. Mo- 
dest: „na jchw alebniejsza M atka C h ry ­
stusa, Zbawcy naszego, k tó ry  jes t  daw ­
cą życia i nieśmiertelności przez niego 
ożywiona, s ta ła  się współuczestniczką 
nieśmiertelności jego, k tóry  ją  z grobu 
wskrzesił i do siebie wziął" (tamże). 
Sw. Efrem: „Przez ciebie (Maryjo),
wszelka chwała, honor i świętość... aż 
do końca św iata  spływała, spływa i 
spływać będzie". Sw. G erm an: „Nikt... 
ty lko .przez ciebie o najświętsza , zba­
wienia nie osiągnie. Nikt tylko przez 
ciebie nie będzie od złego wolny. Niko­
m u ty lko przez ciebie dar nie będzie 
dany. Nikomu tylko przez ciebie łaska 
miłosierdzia nie będzie użyczona" 
(tamże).

Tych  kilka cytatów  n iek tó rych  O j ­
ców Kościoła niech będzie dowodem, 
stosunku do Najświętszej M aryi P anny  
chrześcijan p ierw szych wieków. Są oni 
wyrazicielami ogółu Ojców. W prawdzie 
niek tórzy  w  n iek tó rych  sp raw ach  m ie­
li inny  pogląd np. Św. Jan  Chryzostom, 
Sw. Bazyli i Sw. Cyryl Jerozolimski, 
ale odnośnie ich odm iennych  poglą­
dów taką  ocenę daje  Petavius: „Sądy 
ty ch  trzech wielkich Ojców o Matce 
Bożej są opaczne, k tó ry ch  n ik t  roz trop­
n y  nie może pochwalić" (u Ks. Sienia- 
tyckiego, dz. p. str. 345).

In n y m  w yrazem  w iary  pierwszych 
w ieków  w zakresie mariologii są orze­
czenia soborów i p ra k ty k a  Kościoła.

Zwołany przez Teodozjusza II sobór 
do Efezu w 431 r., a obraduiący  pod 
przew odnictw em  Cyryla, pa tr ia rchy  
aleksandryjskiego, potępił naukę  Ne- 
storiusza, p a tr ia rchy  Konstantynopola, 
s treszczającą się w  tw ierdzeniu , iż M a­
ry ja  zrodziła ty lko człowieka, w k tó ­
ry m  zamieszkało Słowo —  Logos, p rze­
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to nie może być zw ana Bogarodzicą — 
theotókos, lecz jedyn ie  m a tk ą  C hrys tu ­
sa —  christotókos. Odnośna uchwała, 
k tó rą  nazyw am y dogm atem  lub p ra w ­
dą wiary, b rzm iała : „Jeżeli  k to  nie 
p rzy jm uje ,  że E m anue l  jest p raw d zi­
w y m  Bogiem i że przeto Św ięta Dzie­
wica jes t  Bogarodzicą (theotókos), albo­
wiem  zrodziła według ciała Słowo Boże 
zgodnie z tym , co jes t  napisane: Słowo 
ciałem się stało —  niech będzie wyklę- 
ty “ (Denz.). Do sp raw y  m ary jne j  w ró ­
cili również ojcowie na  Synodzie, zwo­
łanym  przez ces. Ju s ty n ian a  w 553 ro ­
ku do K onstantynopola; synod ten  zo­
stał dopiero później uznany  za sobór 
jako  II K onstantynopolski, a V po­
wszechny. Ogłoszono n a  n im  w naszym  
przedmiocie: „Jeśli k to  nazywa Świętą, 
chw alebną zawsze Dziewicę ty lko w 
znaczeniu przenośnym  a nie w sensie 
ścisłym Bożąrodzicielką — niech bę­
dzie w yk lę ty"  (Denz.). III sobór w 
K onstan tynopolu  w 680 r. ogłosił: że 
„M ary ja  jes t  w sensie w łaściw ym  i 
p raw dziw ym  nazyw ana Bogarodzicą1' 
(Denz.).

Dziewictwo M aryi i pośrednio Jej 
wielką godność m atk i Syna Bożego 
podkreśla ją  również Składy Wiary. 
Skład Apostolski, pochodzący z p ie rw ­
szego wieku, chociaż obecny tekst  zna­
ny jest dopiero od połowy piątego w ie­
ku, zawiera według najdaw niejszej 
Tradycji n au k ę  dw unastu  apostołów. 
„Wierzę... w  Jezusa Chrystusa, ...który 
się począł z D ucha Świętego. Narodził 
się z M aryi P a n n y “. W Sym bolu  Ata- 
n az jańsk im  (Quicumque) czytamy: „Po­
częty z Ducha Sw., narodzony z M aryi 
P a n n y “ .

O wierze p ierw szych  w ieków mówią 
również ka takum by. P rzekaza ły  one 
ok. 100 obrazów Maryi, wśród k tórych  
dom inu ją  obrazy M aryi Dziewicy i M a­
ry i Bożej rodzicielki. A na  m alowidłach 
na  szkle (witraże) z III w ieku  m. in. 
p rzedstaw iano M ary ję  jako „Modlącą 
się“ —  czasem n aw e t  z napisem : Maria. 
A  od IV w. M ary ja  by w a  czczona za­
równo p ry w a tn ie  jak  i stopniowo w 
Kościele. Pow stała  n aw e t  w IV w. he­
rezja, k tó ra  usiłowała M aryi oddawać 
cześć boską, została jed n ak  odrzucona 
jako błędna, świadczy jed n ak  o czci 
oddaw anej Maryi; tę  bałwochwalczą 
cześć głosili tzw. collorydiani. Ju ż  ró w ­
nież od IV w. wierni b u d u ją  kościoły 
ku  czci M aryi Bożejrodzicielki. Kościół 
k a ted ra ln y  w  Efezie, w  k tó ry m  obra­
dował Sobór, by ł pod w ezw aniem  M a­
ryi. Za K o n s tan ty n a  poświęcono czci 
M aryi kościoły w  Betlej emie i N aza­
recie, a w V w. rozpoczęto w  Rzymie 
budow ę kościoła poświęconego Maryi: 
S. Maria Maggiore. Kościół czci * też 
M ary ję  spec ja lnym i św iętam i i to już 
od IV wieku, z którego pochodzi św ię­
to Zwiastowania, a w VI wieku obcho­
dzi się już święta N arodzenia M aryi i 
Je j  Wniebowzięcia. N iepokalane Poczę­
cie czci się w  Kościele W schodnim  czę­
ściowo w  VII w., a w  IX w. je s t  dość 
szeroko rozpowszechnione, na Zacho­
dzie od XI wieku, 8 grudnia.

W ty m  pobieżnym  szkicu historii 
k u ltu  M aryi w  pierw szym  tysiącleciu

Kościoła zauważa się. że k u lt  Maryi 
po jaw ia  się stosunkowo późno. T łum a­
czyć to można nas tępu jącym i przyczy­
nami.

Pierwsze wieki chrześcijaństw a zna­
czyły się k rw aw y m i prześladowaniami, 
a is to tnym  celem chrześcijaństw a było 
zachowanie przede w szystk im  pamięci
0 Chrystusie . Czczono więc przede 
w szystk im  Jezusa Chrystusa, obcho­
dząc w ówcześnie możliwy sposób 
wszystkie ważne w ydarzenia  z Jego 
życia, a zwłaszcza dzień Śmierci i 
Z m artw ychw stan ia .  Z pewnością wspo­
minano też jed n ak  łącznie z C hrys tu ­
sem  Jego m atkę, Najśw iętszą M aryję 
Pannę. Nadto  śmiercią męczeńską gi­
nęły  niezliczone rzesze chrześcijan, 
spośród k tó rych  co znamienitszych u ro ­
czyście, chociaż potajem nie, czczono w 
dzień ich męczeńskiej śmierci. Odnoś­
nie M aryi P an n y  wiedziano, że była 
jed y n ą  córką Joachim a i Anny, legen­
da niosła o jej ofiarowaniu  w św ią ty ­
ni, o złożonym ślubie dziewictwa wraz 
z św. Józefem, o zw iastow aniu  w N a­
zaret, o cudow nym  poczęciu i o naro ­
dzeniu Jezusa, o zamieszkaniu Świętej 
Rodziny w Betlejem, o ucieczce do 
Egiptu, o powrocie do Nazaret, o 
w spółcierpieniu M aryi i innych w y d a­
rzeniach pod Krzyżem. Z Dziejów Apo­
stolskich było też rzeczą wiadomą, że 
po W niebow stąpieniu Jezusa apostoło­
wie „trw ali  jednom yśln ie  na modlitwie 
wraz z n iewiastami, z M ary ją  M atką 
Jezusa i z b raćm i jego“ (I, 14). Legenda 
zaś podawała, że M ary ja  żyła jeszcze 
11 la t  po śm ierci Chrystusa, inna zaś 
głosiła, iż w 48 r. po C hrystusie  zm ar­
ła i została pochow ana pod Górą Oliw­
ną, po czym Chrystus wskrzesiwszy 
M ary ję  zabrał J ą  do nieba. Nie mieli 
jed n ak  chrześcijanie p ierw szych w ie­
ków pewności co do dnia śmierci i po­
grzebu Maryi, nad to  niczego nie w ie­
dzieli o okolicznościach śmierci, zwłasz­
cza co do tego, czy była to śmierć m ę­
czeńska. Tym  się też t łumaczy, że w 
pierw szych w iekach nie m a śladu spec­
jalnego k u ltu  Maryi. Dopiero, k iedy 
pojaw iają  się już w  okresie wolności 
herezje, zwłaszcza chrystologiczne, 
w p ie rw  pośrednio a po tem  za Nesto- 
riusza również bezpośrednio dotyczące 
Maryi, poczyna się krystalizować m a- 
riologia i rodzi się ku lt:  obrazy, św ię­
ta  w raz  z l i tu rg ią  m ary jną ,  kościoły 
pod Jej  w ezw aniem  itd. Od II wieku, 
z k tórego pochodzą obrazy M aryi z ka­
tak u m b  Pryscylli, a zwłaszcza od IV w. 
k u l t  Maryi, jako k u l t  m ający  swe 
m iejsce między ku ltem  Boga a Świę­
tych  s ta le  rośnie i u t rw a la  się w całym 
Kościele. Dopiero znowu w  późnym 
średniowieczu, a zwłaszcza u  p ro te ­
stan tów  i pod ich w pływ em  a tak u je  się
1 usiłu je  się um niejszyć zasługi, rolę i 
godność M aryi jako Bożejrodzicielki w 
realizacji ekonomii Bożej w  ogóle, a w 
dziele odkupienia w  szczególności. W 
Kościele jednak  katolickim, względnie 
w  Kościołach chrześcijańskich, k tóre 
chcą siebie nazyw ać katolickimi i tak 
siebie nazyw ają  niezależnie od p rzyda­
w anych  jeszcze dodatkowych przym io t­
ników, M ary ja  była i jes t  Bożąrodzi­

cielką i jako m atka  Boża odbiera ła  i 
odbiera należącą Je j  cześć: niższą, od 
Boga a wyższą od Świętych. P an u je  
też w ty ch  Kościołach ogólnie opinia, 
że M ary ja  jes t  m a tk ą  i orędowniczką 
ludzi i w y jednyw ać może u  swego Sy­
na przeobfite  łaski, bo Jezus Chrystus 
w ysłuchu je  Ją  tak, jak  w ysłuchał Ją 
i uczynił cud w K anie  Galilejskiej, cho­
ciaż jeszcze cudu tego nie m iał zamia­
ru  dokonać. „A gdy zabrakło wina, 
rzekła m a tk a  Jezusa do niego: Wina 
nie m ają . I rzekł jej Jezus: Zostaw to 
mnie, niewiasto, jeszcze nie nadeszła 
godzina m o ja“ .. (Jan II, 3— 4).
III. NAJŚW IĘTSZA  M ARYJA PANNA 
W KOŚCIELE POLSKOKATOLICKIM

Nasz narodow y polski Kościół jest 
między innym i również dlatego katoli­
cki, że czci N ajświętszą M aryję  Pannę. 
Zgodnie z P ism em  Sw., T radycją  i 
p ierw szym  tysiącleciem Kościoła uzna­
je w Najświętszej M aryi Pann ie  m a t­
kę Boga, Bożąrodzicielkę, a widząc w 
Niej ty lko człowieka otacza J ą  ku ltem  
niższym od tego, k tó ry  należy się Bo­
gu, a wyższym  od tego, k tó ry  oddaje 
Świętym. P rzy jm uje ,  że przystało, aby 
m atka  Boga była bez grzechu, bez j a ­
kiejkolw iek zależności od szatana, d la­
tego uznaje  i czci Je j  niepokalane po­
częcie, wieczyste dziewictwo i całko­
w itą  wolność od zła i jak iejkolw iek  n a ­
miętności. W w yniku takiej postawy 
w idzim y słuszność, aby Jej ciało całko­
wicie bezgrzeszne nie doznało rozkła­
du, przeto  wierzym y, iż do  Jej  śmierci 
Jezus Chrystus  wskrzesił J ą  i zabrał 
również Je j  ciało do nieba; czcimy M a­
ry ję  wiecznie Dziewicę —  W niebowzię­
tą. Jes te śm y  również przekonani, że 
jes t  m a tk ą  naszą i przepotężną orę­
downiczką w niebie.

Naszej czci wobec Maryi Bożejrodzi­
cielki dajem y w yraz  w  naszych kościo­
łach i w  całej naszej działalności. Czci­
m y M ary ję  P an n ę  w  liturgii.  W roku 
kościelnym oddajem y Jej  k u l t  nas tę­
pującym i świętam i: Niepokalane Po­
częcie N.M.P. (8.XII), M atki Boskiej 
Gromnicznej, czyli Oczyszczenia (2.II), 
Z w iastow ania Najświętszej M aryi P an ­
n y  (25.III), Nawiedzenie N.M.P. (2.VII), 
Wniebowzięcie N.M.P. (15.VIII). N aro­
dzenie N.M.P. (8.IX), S iedmiu Boleści 
czyli M atki Boskiej Bolesnej (15.IX), 
M acierzyństw a N.M.P. ( l l .X ),  i in. Świę­
ta  te  m a ją  swoje w łasne form ularze 
mszalne. Nadto  czcimy ^T.M.P. w  inne 
jeszcze dni odpraw iając przepisane 
Msze Sw., mianowicie: ro ra ty  w  ad­
wencie oraz soboty, o ile Przew odnik  
odpraw ian ia  Mszy Sw. inaczej nie po­
stanaw ia. O dpraw iam y nabożeństwo 
m ary jn e :  w m a ju  i różańcowe w paź­
dzierniku. O dm aw iam y li tanie  m ary jne  
i szereg modlitw, śp iew am y na Jej 
cześć Godzinki, pieśni, z pobożnością 
m ów im y „Anioł Pański" .  Nabożeństwa 
te, litanie, m odlitwy, pieśni są zamiesz­
czone w  R ytuale  Kościoła Polskokato- 
lickiego i w  m odlitew niku: Ojcze nasz. 
Wiele naszych św ią tyń  oddaliśmy Jej 
opiece i pod Jej m acierzyński patronat, 
nadając  im ty tu ły :  M atki Boskiej Nie-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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pokalanie  Poczętej. Wniebowziętej. 
Anielskiej. Królowej Apostołów. Nie­
ustającej Pomocy i in. Szerzeniu Jej 
czci służą: różaniec, obrazy, figury,
kaplice —  groty. Również s ław im y M a­
ry ję  i przy Je j  niebiańskiej pomocy sa­
mi s ta ram y  się s taw ać lepszymi i za­
służyć sobie na zbawienie, jak  rów ­
nież w czasie misji i rekolekcji p a ra ­
fialnych, s tanow ych i kapłańskich gło­
sząc nauk i o Jej świętym  życiu i 
wszechpotężnym w niebie orędow ni­
ctwie sprow adzam y grzeszników na 
drogę cnoty, a ludzi już pobożnych usi­
łu jem y uczynić doskonalszymi.

W ydaw nictw a Kościoła też niemało 
miejsca poświęcają szerzeniu czci i k u l­
tu  Najświętszej M aryi Panny. W yda­
liśmy książkę pt. ,,P rzez M ary ję  do J e ­
zusa". W zbiorze kazań względnie kon­
ferencji re lig ijnych  na wszystkie n ie­
dziele roku pt. „Z iarna  Boże“ znajduje  
się konferencja  pt. „O Matce Bożej i 
Jej W niebow zięciu", ') jak  również n ie­
jedną  kolum nę poświęcamy M ary i w 
naszym miesięczniku ..Posłannictwo" i 
w  tygodniku  „Rodzina"; oraz szereg 
w ykładów  w W yższym Sem inarium  
D uchow nym  Kościoła Polskokatolickie- 
go i w  Chrześcijańskiej Akadem ii T e­
ologicznej na Sekcji Teologii S ta roka­
tolickiej. O Najświętszej M aryi Pannie 
m ów i też Katechizm Kościoła Polsko- 
ka to l ick iego ') jak również pośrednio 
Kodeks Kościoła Polskokatolickiego 
(Kan. 6, § 1).

Kościół Polskokatolicki czci N a j­
świętszą M ary ję  P an n ę  Bożąrodzicielkę
i jest przekonany, że obecny Swój roz­
wój zawdzięcza rówmież Je j  oomocy
i orędownictwu. M ary ja  P an n a  wie bo­
wiem. że Kościół Polskokatolicki ma 
jeden  tylko cel: prowadzić Polaków
wierzących poprzez uczciwą służbę 
Ojczyźnie, bliźnim i osobiste w ype łn ia­
nie p rzykazań  Bożych i treści Ew ange­
lii — do Boga, do zbawienia duszy n ie­
śm iertelnej.

') W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j. W ar­
szaw a. W ilcza 31.

T ydzień , k tó ry  rozpoczyna n iedziela  
V po W ielkanocy, m ożna by nazw ać 
tygodniem  m odlitw y. Do n a jw ażn ie j­
szych źródeł pociechy, k tó re j ta k  b a r­
dzo po trzebow ali aposto łow ie w  ch w i­
li rozstan ia , a k tó ra  i nam  jest n ie ­
odzow na w chw ilach  ciężkich p rób  i 
dośw iadczeń, zaliczyć należy m odlitw ę. 
Słyszym y w ięc w o łan ie  K ościoła: 
,.M ódlcie s ię”. M odlitw a nasza  będzie 
w tedy  sku teczna , gdy będziem y się 
m odlić w Im ię  Jezusa. W zorem  tu  d la 
nas je s t m od litw a  litu rg iczna , k tó re j 
prośby zaw sze kończą się słow am i: 
przez P a n a  naszego, Jezusa  C hrystusa.

W L ekcji św. Ja k u b  p rzesuw a przed 
nam i p rak ty czn ą  s tronę  życia ch rze­
ścijańsk iego . M odlitw a m usi opierać 
się o uczynki m iłosierdzia : „Bądźcie 
w ykonaw cam i słowra, a n ie ty lko  s łu ­
chaczam i”. N aw et dek lam ow an ie  m o­
d litw  n ie  m oże w ystarczyć. M odlitw a 
je s t pom ostem  m iędzy Bogiem  i czło­
w iekiem . P rzy  je j pom ocy człow iek 
odda je  Bogu cześć i up rasza  sobie ła ­
ski. S ku tk i jednakże  m odlitw y  za licza­
ne  są od usposob ien ia  m odlącego się: 
„W ielk ie znaczen ie  m a u s iln a  p rośba 
sp raw ied liw ego” (5, 16), tj . człow ieka, 
k tó ry  p o stępu je  pod ług  tego o czym 
zapew n ia  Boga w  m odlitw ie, k tó ry  
żyje w ia rą , a  życie sw e w y p e łn ia  p rze ­
bogatą  tre śc ią  uczynków  m iłosierdzia. 
D latego pow iada  A postoł: „Bo tego, 
k tó ry  n ie  czyni m iłosierdzia , spo tka
sąd bez m iłosierdzia , a  m iłosierdzie  
p rzew yższa sąd. Cóż pom oże, b rac ia  
moi. je ś lib y  k to  m ów ił, że m a w iarę, 
ale uczynków  by n ie  m ia ł?  Czyż w ia­
ra m ogłaby go zbaw ić?“ (2. 13—14).

P odobnie i perykopa  ew angelijna , 
w y ję ta  z m ow y pożegnalnej Jezusa
C hrystusa , u siln ie  n ak łan ia  nas do 
m odlitw y. P rzed m io t naszych próśb
jes t n ieogran iczony : „cokolw iek”. —
M ożem y w ięc prosić o d o b ra  doczesne, 
a le  p am ię ta jm y  jed n ak  przede  w szyst­
kim , abyśm y szukali K ró les tw a  Boże­
go i jego sp raw ied liw ości. M ódlm y 
się zw łaszcza o łaski d la  naszych dusz,
o m oc w y trw a n ia  w  pokusach , o n a ­
w rócen ie  grzeszników-, o rozw ój nasze­
go św iętego Kościoła.

M odlitw a po kom unii je s t p ięknym  
p rzyk ładem  m odlitw y  w  duchu  dzi­
sie jsze j E w angelii. P rośm y o łaskę, 
abyśm y p rag n ę li tego co godziw e, i 
o trzym ali, czego pragn iem y.

J. K. i A. N.
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W niebow stąp ien ie  P ańsk ie  w ieńczy cale 
ziem skie życie C hrystusa  P ana . gdyż 
po trzeba  było, aby  C hrystus po sw ym  

Z m artw y ch w stan iu  p rzes ta ł dep tać proch  n a ­
szej b iednej ziem i, a  w rócił na  łono Ojca, 
k tóry  — jak  m ówi św. C yprian  — przy ją ł 
Jego boskie człow ieczeństw o ..z radością , k tó ­
rej żaden język  w ypow iedzieć n ie  p o tra f i“ . 
T rzeba było, żeby C hrystu s  w zią ł w  posia­
dan ie  K ró lestw o N iebiańskie, k tó re  sobie 
m ęką sw ą zdobył i um ieściw szy w  nim  po 
p raw icy  O jca naszą nędzną n a tu rę  ludzką, 
otw orzy! nam  drzw i m ieszkania  O jca swego, 
abyśm y, ja k  dzieci Boże. mogli się tam  zn a­
leźć.

Jak  w S ta rym  Z akonie  a rcy k ap łan  w cho­
dził do M iejsca N ajśw iętszego w  Św iątyni, 
żeby ofiarow ać Bogu k rew  zab itych  ofiar, 
tak  też i C hrystus w stąp ił do Św iętego Ś w ię­
tych Jerozo lim y  n ieb iańsk ie j, aby ofiarow ać 
Bogu sw ą w łasną  krew  Nowego P rzym ie­
rza. k tó rą  nam  w y jed n a ł łaski Boże.

W  dzień W niebow stąp ien ia  Syn Boży u k a ­
zując Bogu O jcu sw e chw alebne rany , roz­
poczyna sw e k ap łań sk ie  u rzędow an ie  w  n ie ­
bie. s ta je  sie w iecznym  P ośredn ik iem  m iędzy

B ogiem  a nam i i w yprasza  nam  D ucha Ś w ię­
tego w raz  z Jego  daram i.

W dniu  W niebow stąp ien ia  Pańskiego i w 
czasie now enny  do D ucha św., k tó ra  w łaśn ie  
tego d n ia  się rozpoczyna w  naszych kościo­
łach, p rzypom inam y ow e chw ile , gdy w  szó­
stym  tygodniu  po  Z m artw y ch w stan iu  apos­
to łow ie w rócili do  Jerozo lim y. G dy zna jdo ­
w ali się w W ieczerniku, ukaza ł im  się Pan 
Jezus i spożył z  n im i o s ta tn ią  ucztę. Potem  
w yprow adził ich  za m iasto, w  stronę  B etan ii, 
na  górę O liw na najw yższą  ze w zgórz o k a ­
la jących  Jerozo lim ę, b łogosław ił aposto łom  i 
w zniósł się w  ich oczach do n ieba. Było to 
w  sam o południe. I o to  ob łok  jasny  okry ł 
Go, a dw aj A niołow ie ukazaw szy  się apos­
to łom  oznajm ili im , że C hrystus w rócił do 
n ieba, a  zstąp i na  ziem ię dopiero  przy  koń­
cu sw ata . W tedy oni, pom ni na  słow a M is­
trza . w rócili do Jerozolim y i oddali się  m o­
d litw ie  w  W ieczerniku, oczekując na  zesłan ie  
im  Mocy z w ysokości. My rów nież o te  Moc,
o dary  D ucha św. b łagam y naszego Z baw i­
ciela. w ierzym y bow iem  niezłom nie, że Duch 
św. k ie ru je  zarów no  K ościołem  ja k  i posz­
czególnym i duszam i, zw łaszcza tym i. k tó re

Rakiety zdobywają Kosmos
W końcu k w ie tn ia  byliśm y św iadkam i 

w ystrze len ia  p rzez ZSRR dw óch sa te litów  
dokołaz: em skich i próby w ystrze len ia  na 
K siężyc am ery k ań sk ie j rak ie ty . Ta ry w a­
lizac ja  w  rozszyfrow aniu  zagadek  K osm o­
su byłaby godną najw yższej pochw ały, 
gdyby rak ie ta  kosm iczna n ie b.yia jed n o ­
cześnie rak ie tą  w ojenną. T ak stw ierdził
— N. S. C hruszczów , w  w yw iadzie  udzie­
lonym  am erykańsk iem u  w ydaw cy m ie ­
sięczn ika  ..Look“.

W prob lem atyce  m iędzynarodow ej za ­
gadn ien ie  pokoju, rozb ro jen ia  pow szech­
nego i un ikn ięc ia  now ej w o jny  św iato ­
w ej. k tó re j sku tk i m ogą być d la  ludz­
kości u n ices tw ia jące  — stanow i n a jw aż ­
n iejsze zagadnien ie . Ale są też i sp raw y , 
na pozór uboczne, a le  is to tne , ze w zględu 
na w ie lo rak ie  zróżn icow anie celów  poli­
tycznych poszczególnych państw .

F ran c ja  — przeżyw a głęboki kryzys. 
Gen. de G aulle, w b rew  w oli narodu  — 
żegluje w k ie ru n k u  rządów  prezydenckich . 
O znacza to. że ponad op in ię  spo łeczeń­
stw a  w ynosi się w olę jed n e j osoby.

Je s t to  nic innego ja k  k u lt jednostk i w 
w y dan iu  zachodnim . Ten k ie ru n ek  po li­
tyczny musi doprow adzić do bardzo  sil-

• nych w strząsów  w ew nętrznych  we 
F ran c ji, tak  bardzo  osłab ianej w ojnam i 
przegranym i (w Indoch inach  i w  Al 
gierii).

N iem cy adenauerow sk ie  raz  po raz 
s ta ją  dęba. Z jedne j stro n y  kok ie tu ją  
USA. W. B ry tan ię  i jednocześn ie  p o d trzy ­
m u ją  koncepcje de G au lle  a stw orzen ia  
S tanów  Z jednoczonych Europy — oczy­
w iście pod b a tu tą  genera ła  — bonapartysty . 
W tej grze po litycznej N RF pop ierać  be- 
dzie każdego, k to  s tw arzać  będzie w a ru n ­
ki d la  podn iesien ia  w pływ u niem ieckich 
odw etow ców  w  obozie a tlan tydów .

T rudności W. B ry tan ii w y n ik a ją  z je j 
połow icznej polityki. A nglia i chciałaby 
i ...boi się... Boi się w zrostu  potęgi NRF 
i sił neu tra lnych . P rem ie r b ry ty jsk i raz 
po raz  p rzestrzega  w  bardzo  zaw oalow a- 
nej fo rm ie  przed n iebezp ieczeństw em  a- 
trakcy jnośc i p rog ram u  W schodu, k tóry  
je s t p rogram em  poko ju  i rozładow ania 
nap ięc ia  w  stosunkach  m iędzynarodow ych, 
S łow a jego — w y d a je  się na razie  tra f ia ją  
w próżnię. W osta tn io  przeprow adzonych 
w yborach  do Izby G m in kom iliton i k o n ­
serw atyw nego  p rem iera  W. B ry tan ii po­
nieśli porażkę. M andaty  deputow anych  
otrzym ali zw olennicy  pokojow ej koegzy­
stencji. I to je s t znak czasu, w różący n ie ­
chybną porażkę w A nglii do tychczasow ej 
po lityk i: zb ro jeń , szan tażu  atom ow ego i 
podległości koncepcjom  kół przem ysło­
wych, rządzących S tanam i Z jednoczony­
mi A m eryki Północnej. (O)

sta ły  się przez d o b rą  spow iedź W ielkanoc­
ną  Jego  Św iątyn iam i.

P ierw sza  w zm ianka o uroczystości W nie­
b o w stąp ien ia  pochodzi z  początków  IV w ie­
ku. Gd tego  czasu znana je s t ta  uroczystość 
w  kościo łach w schodn ich  i w  zachodnich tak , 
że św. A ugustyn ( +  430) m ógł pow iedzieć: 
Dzień dzisiejszy  św ię tu ją  po całym  świecie.

Chociaż z chw ilą  sw ego w stąp ien ia  do n ie ­
ba P an  Jezus p rzes ta ł obcow ać z  ludźm i w 
sposób w idzia lny , jed n ak  św ięto  W niebow ­
stąp ien ia  n ie  je s t  dn iem  sm utku , lecz radoś­
ci. albow iem  przez w stąp ien ie  do n ieba u- 
w ielb ione zostało  C złow ieczeństw o Jezusow e

L itu rg ia  podając  w iernym  do rozw ażania 
te  ta jem n icę  z życia C hrystusa w zyw a, aby 
m yśl w szystk ich  członków  K ościoła k ie ro w a­
ła się tam . gdzie je s t ich G łow a. Jezus C h ry ­
stus: to je s t ku niebu.

Cfctzędem  sym bolicznym  w  dn iu  W niebow - 
s tao ien ia  P ańsk iego  je s t zgaszenie Paschału . 
którego  św ia tło  m iało  oznaczać przez te  40 
dni obecność P an a  Jezusa Z m artw y ch w sta łe ­
go w śród apostołów . Gasi się go po E w an ­
gelii, w k tó re j jest m ow a o W niebow stąp ie­
niu C hrystusa. M. P.
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w iał. Z jednyw ał sobie tym  sposobem  w yznaw ców , zw olenn i­
ków  i sym patyków . I  to  b y ł k u lm in acy jn y  p u n k t Jego  życia. 
A le w kró tce  n ie  m ógł zrozum ieć sw ego M istrza. K iedy to by­
ło? T ak. p rzypom ina sobie. Było to  w ów czas, gdy Jezus n a k a r­
m ił nad  jez io rem  ogrom ne rzesze ludu  k ilkom a m ałym i Chle­
bam i i rybkam i. C udem  tym  zdobył sobie lud , k tó ry  w tedy  po­
stanow ił ogłosić Jezusa  z N azare tu  k ró lem  Iz rae la . A on. za ­
m iast p rzy jąć  o fia ro w an e  m u k ró lestw o  z rą k  ludu , u su n ą ł się. 
zn iknął. A potem , gdy go odnaleziono, ośw iadczył, że k ró le ­
stw o jego n ie  je s t z tego św ia ta  i że n ie  chce k o rony  o fia ro ­
w anej m u p rzez lud .

W ówczas, tak , w ów czas Ju d asz  s tra c ił do sw ego M istrza  za ­
ufanie. P rzes ta ł w ierzyć  w  jego  m esjaństw o . W zbudziła  się w  
n im  m yśl, że  Jezus d la tego  pew n ie  n ie  chce zostać k ró lem  no­
w ego p ań stw a  izraelsk iego , p ań stw a  m esjańsk iego , bo  n ie  był 
pew ien sw ej mocy. L ud  je d n a k  nie  daw ał za w y graną . K ilk a ­
k ro tn ie  p róbow ał ogłosić go królem , a le  on ch ron ił się p rzed 
en tuz jazm em  ludu , n ie chcąc jego hołdów . P ew nego  d n ia  do­
szło do rozm ow y m iędzy Jezusem  a S aduceuszam i. Saduceusze 
chcąc pew n ie  przekonać  się, czy Jezus je s t tym , na  którego 
liczyć m ożna w zdobyciu w ładzy  w  Izrae lu , p rosili go o jak iś 
znak, k tó ry  m ógłby ich  pociągnąć, a p rzy n a jm n ie j sk łon ić  do 
m ilczenia w  rzucan iu  oszczerstw  na Jezusa. On. k tó ry  czynił zn a ­
ki i cuda  w ie lk ie  n a  każdą  p rośbę żeb rak a , nędzarza, odm ów ił 
tego Saduceuszom . P o g ard liw y  uśm iech S aduceuszów  odbił się 
w  duszy Judasza .

Z aczynał p rzyznaw ać  słuszność w rogom . Począł w ątp ić  
i szem rać  p rzeciw ko  M esjaszow i. Z rozum iał, że M esjasz, k tó ­
rego oczek iw ał jak o  założyciela  po tężnego k ró lestw a  Izrae la , 
to  n ie  ten  człow iek n auczający  pokory , zaparc ia  się i pośw ię­
cen ia . G orycz doznanego zaw odu i ro zczaro w an ia  by ła  tym  
w iększa, im  nauk i M istrza  s taw a ły  się bardzie j jasne , że k ró ­
lestw o M esjasza n ie je s t n a  tym  św iecie. zap o w iad a jąc  rów no­
cześnie sw oją  m ękę i śm ierć. K ażda  ta k a  n au k a  ozięb ia ła  je ­
go sto sunek  do Jezusa. G ru n t, n a  k tó ry m  b u dow ał sw o ją  p rzy ­
szłość i ka rie rę , zaczął u suw ać się spod nóg. G m ach jego m a­
rzeń i nadzie i ru n ą ł i  m inął, ja k  opow iadan ie  o fan ta s ty c z ­
nych bogactw ach  z b a jk i.

Z aczął n ienaw idz ić  tego. p rzez k tó rego  n ie  tylko, że n ie  zdo­
by ł bogactw a, n ie  dorob ił się  m a ją tk u , n ie  doczekał sław y, ale 
jeszcze ta k  s tra szn ie  c ierp ia ł. P rze s ta ł zupe łn ie  rozum ieć  sw e­
go M istrza. P oczątkow o w  głębi du ch a  zaprzeczał Jego nauce, 
a  później zaczął głośno sa rk ać  przeciw ko  sw em u R abbiem u.

P ew nego  d n ia  Jezus zap y ta ł sw ych uczniów , co ludzie, co
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oni sam i m yślą  o n im ? P io tr  w ów czas pow iedzia ł: „Tyś je s t 
C hrystus, Syn B oga żyw ego'’. Jezus w ów czas oznajm ił, że m u­
si iść do Je ru za lem , by znieść p rześ lad o w an ia  od a rcy k ap ła ­
nów  i dok to rów  i w reszcie  śm ierć  ponieść. P o tem  po  P rz e ­
m ien ien iu  o raz  p rzed  uroczystym  w jazd em  do Jerozo lim y  w  
n iedzielę  pa lm ow ą, Jezus coraz częściej p o w ta rza ł: „Syn Czło­
w ieczy będzie  w ydany,' b iczow any, w yszydzony”...

„B ędzie w ydany!..." S tra szn e  słowo!
Z iem ia zaczęła drżeć. S łońce zgasło. Z rob iło  się zupełn ie  

ciem no. C iem ności nag łe , k tó re  zapanow ały  nad  ziem ią, roz­
dzierały  s tra szn e  b łyskaw ice. Ju d asz  leżąc w  szczelinie, m yśla ł 
d a le j :

— W iedząc, że R abb i Jezus n ie  będzie  k ró lem  obiecanego 
p ań stw a  m esjańsk iego , chcia łem  od niego odejść. P rzed  opusz­
czeniem  go n a  zaw sze chcia łem  trochę  zarobić. D ow iedziałem  
się, że k ap łan i p rag n ą  po jm ać Jezusa, po stanow iłem  w ykorzy ­
stać  okazję  i w yłudzić  od n ich  p ieniądze. C hciałem  otrzym ać 
p ien iądze  za w sk azan ie  m iejsca , gdzie R abbi chodził się m od­
lić w śród  nocy. Z nałem  to  m iejsce.

— Zgodziłem  się w skazać  m iejsce m od litw y  M istrza. O trzy ­
m ałem  za to te  p rzek lę te  s reb rn ik i. A le ja  n ie  chcia łem  go 
zdradzić, n ie chcia łem  go sprzedać  za- cenę n iew oln ika.

N ie u fa łem  w  m esjań stw o  M istrza, a le  w ierzy łem  w  jego 
n ad lu d zk ą  m oc czyn ien ia  cudów . Sądziłem , że on n ie  da  się 
chw ycić, a  chociażby go n aw e t u jęto , to  w  cudow ny sposób 
uw oln i siebie naw e t z w ięzien ia .
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P rzyby łem  do ogrodu. Z d radz iłem  go, a  on  pow iedzia ł tak  
słodko, że aż  m i się n iep rzy jem n ie  zrobiło : „Przy jacielu"’, „ J u ­
daszu”... P o  ty s iąck ro ć  w ola łbym  usłyszeć- słow a zniew agi, n ie ­
naw iści, w ym ów ki, groźby, p rzek leństw a , a  n ie  to  tk liw e  sło­
w o „p rzy jac ie lu ”.

N iech będzie  p rzek lę ty  ten , k tó ry  n ie  znał n ienaw iśc i, d o ­
b rem  za zło odp łaca ł się! N ie, te n  człow iek n ie  n ad aw a ł się 
do naszego św ia ta , gdzie p a n u je  zło, k łam stw o , oszustw o, n ie ­
uczciw ość, zb ro d n ia  i krew .

„P rzy jac ie lu !” Hm!... Z na ł w szystk ich  grzechy i p rzew in ie ­
n ia , a  n ie  w iedzia ł, że ja  p rzes ta łem  być jego  p rzy jac ie lem ?

P rzecież  „p rzy jac ie l” to  człow iek, k tó ry  n ie  zdradzi, n ie 
w yda!...

„Syn C złow ieczy będzie  w y d an y ”... M ów ił p rzecież  o zd ra ­
dzie, o w ydan iu ! M ów ił n a w e t p rzy  W ieczerzy, gdy pow iedział, 
że „ jeden  z w as m nie  w y d a”... P y ta li go w szyscy: „P an ie , czy 
to  ja  cię w y d am ?”. P y ta łe m  go i ja . A  on pod a jąc  mi chleb 
u m aczany  w  w in ie , pow iedzia ł: „ Judaszu , czyń co m asz czy­
nić”. P o lec ił m i w ięc zdradzić  go. W iedz ia ł w ięc co zam ie­
rza łem  uczynić . A m im o to  n azw a ł m nie  „p rzy jac ie lem  ...

M inęła  groza trzęs ien ia  ziem i, zaćm ien ia  słońca, b u rzy  i pio­
runów . N adeszła  noc. N asta ła  ch w ila  p rze raża jące j ciszy. J u ­
dasz p rze s ta ł jęczeć. A  w  m ilczen iu  tym  okazała  się cisza 
grobu. . ^

P odn iósł głow ę. N a tle  n ieb a  u jrz a ł trzy  pu ste  krzyze. R o­
ze jrza ł się po  dolin ie. M iędzy g robam i w śród  b ie li n ag ro m a­
dzonych k am ien i, w śród  d rzew  o liw nych  ry sow ały  się ciem ne 
rozpad liny . P o  jak im ś  czasie p iek ie lne  ciem ności zaległy zie­
mię. Ju d asz  zm ęczony podniósł się i zaczął chodzić ja k  szalo­
ny m iędzy  grobam i. C hodząc n ie  m ógł sobie m ie jsca  znaleźć 
i * nic n ie  w id z ia ł p rócz  drzew , k am ien i i w yschn ię te j gliny. 
Co p a rę  k roków  p a d a ł tw a rz ą  n a  ziem ię i znów  się podnosił 
i rozpoczynał w ędrów kę.

W szedł n a  ja k ą ś  k am ien is tą  ścieżkę, k tó ra  w iła  się w śród  
dzik ich  skał. W szedł n a  skały . U siad ł i ro zg ląd a ł się po oko­
licy. Zaczęło ju ż  pow oli św itać , w ięc w idzieć m ógł da lej. S po j­
rza ł n a  m iasto  leżące u jego stóp, a po tem  z pew nym  w a h a ­
n iem  p rzen iósł w zro k  n a  w schód. U jrzaw szy  n a  tle  n ieba  trzy  
p uste  krzyże, jego s iną  tw a rz  w y krzyw ił skurcz. W yciągnął 
ram iona , poruszy ł u stam i, ja k  do pocałunku .

U słyszał w  duszy słow a Jezu sa : „Ju d aszu  „P rzy jac ie lu ’ .
T opił tlu szę  w  grozie tego słowa...

(cd n )

K«. K. EDM UNTOWICZ

Z W Y C I Ę Z C A
epcsca<b3c)i

„Jam jest zmartwychwstanie i żywot" (J. XI. 25).

Ju d asz  b łąk a jąc  się bez celu u licam i m iasta  zauw ażył, że na 
jego w id o k 'd z ie c i  p rze ry w a ją  zabaw ę i u c iek a ją  do m atek , 
tu ląc  się do n ich . M atk i w idząc  jak iegoś obcego przybysza 
z dz iw nym  w yrazem  tw a rzy  uciszały  dzieci, zachęcając  do d a l­
szej zabaw y, by n ie  p rzeszkadzały  im  w  rozm ow ie. Tego zaś 
d n ia  w szyscy m ieszkańcy  Jerozolim y i przybysze m ów ili ty lko
0 śm ierci Jezusa, k tórego  w ydał kap łan o m  jeden  z jego ucz­
niów.

T ak  b łądząc  zn a laz ł się w  H innom , w  do lin ie  grobów . R zu­
cił się w  ja k ą ś  rozpad linę , by  nic n ie  w idzieć i n ie  słyszeć. 
O baw iał się spoglądać n a  górę G olgotę, gdzie s ta ły  krzyże, na 
k tó rych  w isia ły  trz y  ciała . O braz  te n  szarpa ł jego duszę, m ą­
cił rozum . O dw rócił g łow ę i siedząc o p a rty  o ska łę  rozw ażał 
w szystk ie  dn i spędzone u boku M istrza, k tó rego  zd radził, 
sp rzedał, ja k  n iew oln ika .

S tan ę ły  m u p rzed  oczym a p ierw sze dn i m isji C hrystusa , k tó ­
re  obfitow ały  w  szereg  zw ycięstw . S łyszał od Ja n a , N atanae la , 
P io tra  i A n d rze ja , że spo tka li M esjasza  — k ró la  w span ia łego
1 groźnego Iz rae la . Z ap rag n ą ł zobaczyć na  w łasn e  oczy M esja ­
sza. P rzyszed ł do  n iego i pozostał p rzy  nim . U w ierzy ł Je z u ­
sow i, że on n ap raw d ę  je s t ob iecanym  M esjaszem . Św iadczyły
o tym  o k rzyk i radośc i chorych, uzdrow ionych , h o san n a  t łu ­
m ów . pochód tr iu m fa ln y  przez całą G alileę. S am arię  i Judeę. 
R ozpychała  go w ew n ę trzn a  radość  i dum a, że on, Judasz , k ie ­
dyś w  k ró le stw ie  m es jań sk im  za jm ie  zaszczytne m iejsce. W y­
obrażał ju ż  sieb ie  n aw e t n a  stanow isku  zarządcy  d ób r k ró ­
le s tw a  M esjasza.

M esjasz -  Jezus, obdarzony  n ad lu d zk ą  w ładzą , chodził od
w ioski do w ioski, od m ia s ta  do m iasta . U n ik a ł zasadzki. U zd ra-

t



MIGAWKI
Z WIELKIEGO TYGODNIA

Na str. 7 , 8 , 9  zamie­
szczam y zdjęcia z 
ceremonii wielkoty­
godniowych w parafii 
p r o k a t e d r a i n e j  

w Warszawie.
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P R Z E D  
II S O B O R E M  
WATYKAŃSKIM

PO KAZ p ierw szy  w  styczniu  1959 r. na  
ta jn y m  konsysto rzu  18 k a rd y n a łó w  papież 
Ja n  X X III oznajm ił, że postanow ił zw ołać 
Sobór Pow szechny. I od  te j chw ili rozpoczął 
sie okres p rzygo tow ań . -Fakt zb liżającego  
sie Soboru  s ta ł się p o pu la rny . W iele oczekuje 
się od Soboru : jeże li n ie  z jednoczen ia , to  
p rzy n a jm n ie j d o konan ia  w szystk iego  co by 
m ogło u ła tw ić  zjednoczen ie  ch rześc ijań stw a.

Za k ilk a  m iesięcy rozpocznie ob rady
II Sobór W atykańsk i. K om isje  p rzygo tow aw ­
cze op racow u ją  zagadn ien ia . O to co czytam y 
w  „Z a i p rzec iw 11 w  n -rze  18 z d n ia  29.IV. 
br.

„W praw dzie  Sobór i-ozpocznie się fo rm al­
n ie  11 paźdz ie rn ika  (czw artek) roku  b ieżą­
cego od uroczystego pochodu 2800 soboro­
wych ojców , z k tó ry ch  150 będzie  należało  
do  ra sy  żółte j, 50 zaś do czarne j, w k racza ją ­
cych do rzym sk ie j bazy lik i św iętego P io tra , 
m ożna tw ierdzić  n ie  bez podstaw , że w ła ­
ściw ie trw a  on ju ż  o d  k ilku  m iesięcy. Oto 
bow iem  n a  d rug im  p ię trze  tzw . pa łacu  apo ­
sto lsk iego  w  W atykan ie  sp o ty k a ją  się reg u ­
la rn ie  co trzy  m iesięce cz łonkow ie Soborow ej 
K om isji C en tra ln e j, zw anej p o p u la rn ie  m a ­
łym  soborem ... Sobór m a dokonać zaślub in  
K ościoła ze w spółczesnym i m u  czasam i... 
S obór m a  sp raw ić, by  K ościół był p ięk n ie j­
szy, a  to  d latego, b y  m ogli do ń  p rzy jść  ci, 
k tó rzy  G o n ie  zn a ją , ci k tó rzy  się od  niego 
oddalili, i  ci w reszcie, k tó rzy  się od niego 
odłączyli. W span ia łe  za is te  i p iękne  za ­
d a n ie !“

P rzypom ina  m i s ię  w  tym  m iejscu  s ta ry  
uczniow ski w iersz: „I znow u inn i za m nie 
zrobili... m ój b ra t  rodzony, koledzy m ili, bo 
ja  to  ciszę i  spokój lub ię ...“

T eore tyczn ie  p rzedm io tem  Soboru  m iało  
być zjednoczen ie  K ościoła chrześcijańsk iego , 
g łów nie zaś K ościoła W schodniego i A ngli­
kańskiego. P ap ież  pow ita ł a rcy b isk u p a  C an- 
te rb u ry , d r  F ischera  z o tw a rty m i ra m io n a ­
m i, tak że  d r  L ich tem bergera , głow ę K ościo­
ła  episkopalnego  USA. P ie rw o tn ie  zam ierzano  
zaprosić n a  S obór p rzedstaw ic ie li w szystk ich  
K ościołów , o sta tn io  ogran iczono  się do  za ­
proszen ia  jed y n ie  o b serw ato rów  n iek tó rych  
K ościołów .

In n ą  d rogą  kroczy  Ś w iatow a R ada K oś­
ciołów.

W yraz  „ek u m en ia“ pochodzi z  języ k a  grec­
kiego („oikoum ene") oznacza ch rześc ijaństw o  
ja k o  całość. W praw dzie  ch rześc ijan ie  od  n ie ­
pam iętnych  czasów  znali m odlitw ę Jezusa 
(„Aby w szyscy byli jed n o “) a le  p rzez szereg 
stu lec i K ościół dzielił się n a  co raz  to  d rob ­
n ie jsze  grupy . W  X IX  w. zrodził się Ruch 
E kum eniczny , a le  dop ie ro  w  r . 1925 zw ołano 
p ie rw szy  z jaz d  do Sztokholm u. R ozm achu 
n a b ra ł R uch po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. 
W  r. 1948 odbył się w  A m ste rd am ie  P ie rw ­
szy K ongres E kum eniczny , k tó ry  pow ołał 
Ś w iatow ą R adę K ościołów . A po tem  przyszły  
następ n e : E w anston , N ew  D elhi.

K ościół P o lskokato lick i je s t członkiem  
Ś w iatow ej R ady K ościołów  C hrześcijańsk ich , 
k tó ra  sk u p ia  w  sw ych szeregach  ponad  400 
m ilionów  chrześc ijan , a  w ięc  ty lu , i lu  liczy 
K ościół rzym skokato lick i razem  z o b rząd k a­
mi n ierzym sk im i n a  ca łym  św iecie.

K ościół P o lskokato lick i b ie rze  żyw y udział 
w  życiu E kum enii. (O rganem  p raso w y m  PRE 
je s t k w a rta ln ik  pn. „T he P o lish  E cum enical 
R eviev“ — P o ln ische  O ekum enische R u n d ­
schau").

K on feren c ja  K ościołów  C hrześcijańsk ich , 
k tó ra  odby ła  się w  P ra d z e  w  dn . 13.YI. —

18.V I.1961 r. zg rom adziła  k ilk u se t delegatów  
z całej Europy.

W listopadz ie  1961 r. odby ła  się Św iatow a 
K o n fe ren c ja  K ościołów  C hrześcijań sk ich  w  
N ew  Delhi.

W lu tym  1962 r. odby ła  się w  W arszaw ie 
ses ja  n au k o w a  C hrześcijańsk ie j A kadem ii 
Teologicznej, pośw ięcona p roblem om  św ia to ­
w ego ru ch u  ekum enicznego  w łaśn ie  w  św ie ­
tle  uch w al III K o nferenc ji Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  w  N ew  D elhi.

W dniach  18—25 styczn ia  1962 r. w e w szys­
tk ich  dom ach  m od litw y  K ościołów  C hrześci­
jań sk ich  odbyw ały  się doroczne nabożeństw a
0 zjednoczen ie  ch rześc ijań stw a.

10 k w ie tn ia  odby ło  się w  W arszaw ie  ogól­
nopolsk ie  zgrom adzen ie  K ościołów  C hrześci­
jań sk ich , w chodzących w  sk ład  P olsk iej R a­
dy E kum enicznej. W  im ien iu  K ościoła Pol- 
skokato lick iego  p rzem ów ił ks. inf. A. N aum - 
czyk d a jąc  w yraz  postaw ie  K ościoła wobec 
p ro b lem atu  ekum enicznego, g łów nie zaś w o­
bec ten d en c ji z jednoczeniow ych  n u rtu jący ch  
co raz  żyw iej ca łe  ch rześc ijaństw o . M ówca 
m .in. pow iedzia ł:

„K ościół założony p rzez  Jezusa C hrystusa  
celem  kon ty n u o w an ia  Jego zbaw czej m isji
1 p rzy sw a jan ia  p rzez  w iern y ch  ow oców  O d­
kup ien ia  by ł od początku  sw ego pow stan ia  
jeden . P o w sta jące  z  b iegiem  czasu co raz  to  
now e gm iny, czy p a ra f ie  jednoczyła jed n a  
w iara , je d n a  E w angelia , jeden  ch rzest, e u ­
ch a ry s tia  i aposto lsk ie  sp raw o w an ie  w ładzy 
zw iei'zchniej. T ak  po jęty  K ośció ł m ia ł w  so ­
b ie  ty le  dynam izm u i ty le  N adprzyrodzonej 
łaski o raz  m ocy D ucha św., że rozw ija ł się
i ro zp rzestrzen ia ł z  zad z iw ia jącą  w p ro st siłą
i szybkością... Im  w ięcej do głosu w  K oście­
le dochodziła  pycha ludzka, dążność do  za ­
g a rn ia n ia  pod z iem sk ie  p an o w an ie  h ie ra rch ii 
kościelnej co raz  to  now ych ziem , k ra jó w  i 
ludów , im  b ard z ie j rosły  w  zasobność sk a rb ­
ce opactw , bazy lik  i  k a te d r  — tym  b ard z ie j 
c ie rp ia ła  n a  tym  P raw d a  Boża, tym  m niej 
p rze jaw ia ł się w  K ościele Duch Boży — n ie ­
podzie ln ie  p an u jąc y  w śród  p ierw szych  
Chrześcijan i rządzący K ościołem  ap o sto l­
skim . W  rezu ltac ie  K ościół Jezusa  C hrystu sa  
zary sow ał się i rozpad ł n a jp ie rw  n a  W schod­
ni i Z achodni, później w yłon iły  się K ościoły 
lu te rań sk i. ang likańsk i, s ta ro k a to lick i i in ­
ne. O becnie sto im y p rzed  dziełem  ogrom nym : 
p ragn iem y  zjednoczen ia  K ościoła Jezusa  
C hrystusa , m od lim y  się  o to, p racu jem y  nad  
tym . K ościół P o lskokato lick i je s t  za  z jed n o ­
czeniem , gdyż podobnie  ja k  in n e  Kościoły 
ch rześc ijań sk ie  zrzeszone w  Ś w iatow ej R a­
dzie K ościołów , a  w  Polsce, w  P olsk iej R a­
dzie E kum enicznej, rozum ie  słow a Jezusa  
C hrystusa  z a w a rte  w  Jego  a rcy k ap łań sk ie j 
m od litw ie : „A by w szyscy byli jedno". K oś­
ciół P o lskokato lick i p rag n ie  z jednoczen ia  
K ościołów  Jezu sa  C hrystusa , je d n a k  n ie  za 
w szelką cenę — n a  pew no  zaś za  cenę P ra w ­
dy i n ie  w b rew  w yraźnym  nakazom  E w an ­
gelii.

M iędzy in nym i za n a jp o w ażn ie jszą  p rzesz­
kodę w  z jednoczeniu  K ościołów  ch rze śc ijań ­
sk ich  z K ościołem  rzy m skoka to lick im  uw aża 
Kościół P o lskokato lick i dogm at o n ieom ylno ­
ści pap ieża  i p ry m a t ju ry sd y k c ji b iskupów  
rzym sk ich , co n ie  m a  p o tw ie rd zen ia  w  
P iśm ie  św....“

C oraz w ięcej osób dom aga się re fo rm  i co 
c iekaw sze są w śró d  n ich  duchow ni, w yb itn i 
duchow ni K ościoła rzym skokato lick iego . Do­
m ag a ją  się re fo rm , w  k tó rych  zn a laz ły b y  o d ­
zw ierc ied len ie  zm iany  zachodzące w  św iecie 
w spółczesnym . T ak im  głosem  była książka 
O. R iccardo  L om bard i p t. „S obór“. P ropono ­
w an e  je d n a k  p rzez  n iego  re fo rm y  zostały  
po tęp ione  i  u zn an e  ja k o  an typap iesk ie .

Z postępow ych uch w ał kom isji p rzedso- 
borow ych  i decyzji sam ego pap ieża  w yn ika , 
że ja k  d o tąd  zastąp iono  s łow o  „p o w ró t11 i 
„poddan ie  s ię“ słow am i „ z g o d a t a k ż e  u su ­
n ię to  z tek s tó w  litu rg icznych  o b raź liw e  o k re ­
ślenia.

W ydaje  n am  się, że to  je d n a k  za m ało. 
C hcąc iść do  P rzy s tan i Jedności, trz e b a  c a ­
łą  uw agę sk o n cen tro w ać  n a  tym  co n a s  łą ­
czy, n ie  zaś n a  tym , co nas rozdziela . S kon­
cen trow ać  i realizow ać. W rócim y jeszcze do 
tego zagadn ien ia .

T A - G O R

P ó łw ysep  A pen ińsk i, w iosna 
1944 r. W ojska 6 narodów  
sp rzym ierzonych  sz tu rm u ją  

przez szereg  m iesięcy n iezdobytą 
tw ie rdzę  ska lną , g ó ru jącą  nad 
do liną  rzek i L iri.

W dn iu  11 m aja , II K orpus 
rozpoczyna ofensyw ę n a  M onte 
Cassino. A by zrozum ieć, ja k  do­
szło do tego  w span ia łego  ak tu  
oręża, jak im  było  zdobycie M on­
te  C assino, w a rto  re tro sp ek ty w ­
nym  spog lądan iem  n a  tok  rozw i­
ja jący ch  się w ów czas w ydarzeń , 
sięgnąć nieco w stecz.

Z im ą 1943/44 A rm ia  P o lsk a  na  
W schodzie, p rzem ian o w an a  na
II K orpus, odbyw a o sta tn i e tap  
drogi n a  eu ropejsk i te a t r  w ojny. 
P rzechodzi ona  do E giptu, gdzie 
na  p ia sk ach  pustyn i Q uassasin ia , 
na  zachód  od K an a łu  Sueskiego, 
oczeku je  na  zaokrę tow an ie .

N ied ług i okres oczekiw ania.
Ju ż  17 lu tego  1944 r. p ierw sze 
oddziały  3 D yw izji S trzelców  
K resow ych w chodzą do akcji
bo jow ej na  w łosk im  froncie . W
ciągu zim ow ych m iesięcy K orpus 
z a jm u je  s tanow iska  n a  lin ii 
fro n tu  w łoskiego n ad  rzek ą  S an- 
gro, ab y  w  m a ju  zg rupow ać się 
w  re jo n ie  g łów nej zap o ry  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j, zam yka jące j d ro ­
gę do R zym u, to  je s t m asyw u 
górskiego M onte Cassino.

I o to  trz e b a  zdobyw ać k luczo­
w ą pozycję w raże j s tra teg ii ob­
ronnej.

N astęp u je  okres k ry tyczny  — 
sp raw d zen ia  w arto śc i bojow ej 
żołnierza.

N ie będę  opisyw ał, n ie  m oim  
po p ro s tu  zadan iem  je s t opisy­
w ać szczegółowo p rzeb iegu  bojów
o M onte C assino, uczynił to  aż 
n ad to  dobrze  n es to r li te ra tó w  
polsk ich  P. M elch ior W ańkow icz. 
C hcę jed y n ie  naw iązać  w śród 
m igaw kow ej p ro jek c ji k a d r tego 
boha te rsk iego  i bard zo  trag iczn e ­
go film u  naszej h is to rii do p ew ­
nych n asu w ający ch  się spostrze ­
żeń i k o nk luz ji. R az jeszcze za ­
dać sobie n a  rów n i i z  czary  te j
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Z B. JAN WAYDYK

O  łych, którzy 
n ie  d o s z l i . . .

W O S I E M N A S T A  R O C Z N IC E  
SZTURMU NA MONTE CASSINO

w ielk ie j rycersk ie j sa tysfakcji, 
ja k ą  stanow i d la każdego z nas 
Po laków  bój o M onte Cassino, 
ja k  i z k ie licha  gorzk ich  re f lek ­
sji.

W iem y, że trw a ło  „ to “ siedem  
k rw aw ych  dn i i siedem  k rw a­
w ych nocy.

W iem y, że m oże n a jb a rd z ie j 
ch lubny  udzia ł w zię ła  w  zw y­
cięstw ie pod M onte C assino 5 
D yw izja  S trzelców  K resow ych, 
ta  sam a, k tó ra  n a  początku  lu te ­
go 1944 r. w y lądow ała  w  drodze 
z B liskiego W schodu w  połud- 
n iow o-w łosk im  porcie  F aran to . 
T a  sam a, w  k tó re j m iędzy inny­
mi służyli członkow ie rodziny 
au to ra  tego  a rty k u łu .

W iem , że góry by ły  czerw one 
od k rw i i w iem y, że żo łn ierze 
n ie  m ieli czasu i po p ro s tu  o k a ­
z ji — w y tchn ien ia , by  podziw iać 
te ż  k rw aw ą , jakżeż  jed n ak  kon­
tra s to w ą  w spółobecność innej 
czerw ien i — czerw onych, sym bo­
licznych ju ż  dziś, kw itnących  
m aków  spod M onte C assino.

N ie m ieli ochoty  żołnierze 
upiększać n im i sw ych bojow ych 
hełm ów .

B yła to  is tn a  rzeź  m iędzy sk a ­
listym i góram i, k tó ra  zakończyła  
się 18 m a ja  o godzinie 10,30, k ie ­
dy  to  n ad  kom pleksem  w zgórz i 
k lasz to rem  M onte C assino  po­
w iew ał zw ycięski b iało-czerw ony 
sz tandar.

Jeś li je d n a k  ogólnie p rzy ję to  
p rzerzucać  ca łą  w agę bo jów  o 
o tw arc ie  drog i n a  R zym  g łów nie 
w łaśn ie  n a  b o h a te rsk i epizod sa ­

mego M onte C assino, to trzeba  
gw oli sp raw ied liw ości oddać
ho łd  tem u , co w  nom enk la tu rze  
tam tych  dn i u trw a liło  się jak o  — 
P ied im onte . T am  bow iem , pod 
P ied im on te , było  w tó rn e  M onte 
Cassino, w sp an ia ły  refleks, p ra k ­
tyczne odb ic ie  tam tego  ognia,

tam tego  pożaru  w śród skał. Nie 
w iem , ja k  to  się sta ło , a le  m ając  
rozm ów ców  — uczestn ików  bo­
jów  o M onte C assino w e w łasnej 
rodzin ie , słyszę ja k  m ów ią oni o 
b itw ie  pod P ied im on te  z w ięk ­
szym  ogniem , z w iększym  w zru ­
szeniem  n iż o udziale  sw ym  w 
b itw ie  pod M onte Cassino.

P ied im on te  pad ło  dopiero  25 
m aja . Tego sam ego d n ia  ku w ie­
czorow i n ad  M onte C assino  po­
w iew ała  tr iu m fa ln ie  flag a  pol­
ska.

D opiero  te ra z  „ lin ia  G otów ” 
zosta ła  s fo rsow ana  i dopiex-o te ­
raz  droga na  R zym  była o tw arta . 
Z resz tą  R zym u n ie  m ia ł ju ż  k to  
bronić. P a d a  on, zdobyty  przez 
w ojska  a lian ck ie  4 czerw ca 
1944 r.

H ard y  dow ódca sił n iem ieckich
— von K esselring , szokujący  
egzem plarz  w spółczesnej o d m ia­
ny p ira ta  w  m arsza łkow sk im  
m undurze , odno tow u je  n a  sw ym  
koncie  b ilan s m o n s tru a ln e j k lę ­
ski. Jego  12 dyw izji — rozbitych . 
Z dalszego u d z ia łu  w  k am p an ii 
w yelim inow anych  i w y m an ew ro ­
w anych je s t ogółem  60 tys. lu ­
dzi (w ty m  27.000 jeńców ).

*

O dbudow ali A m erykan ie  k lasz­
to r  M onte C assino, te n  sam  
k lasz to r, k tórego  jakoby  k u r tu ­
azy jn ie  n ie  b ro n ili — rzekom o 
n ie chcie li zniszczyć p rzez o b ro ­
nę jak o  zaby tek  k u ltu ry  spado­
ch ro n ia rze  niem ieccy, ow e „zie­
lone d iab ły ” spod M onte C assi­
no.

N iech E u ropa  dziękuje , że b y ­
ło kom u (w yrw ać) w yw alczyć 
d la  n ie j w olność ze szponów  
„zielonych d iab łów ” !

D ziś u podnóża g ó r — p łask o ­
w yż ow alnego k sz ta łtu  — a na  
n im  cm en tarz . N a cm en ta rzu  na 
zaw sze pozostało  2 ty siące tych, 
k tó rzy  szli z ziem i w łoskiej...

P ośrodku  cm en ta rza  o lbrzym i 
K rzyż — n ajw iększe  p rem io w a­
n ie  cnoty żo łn iersk ie j — K rzyż 
V irtu ti M ilita ri ze zniczem  po­
środku , uw ieńczonym  w okół n a ­
p isem  o w ym ow ie  ow ego napisu , 
u trw a la jąceg o  n iegdyś pam ięć 
term op ilsk ie j po trzeby :

„PR ZEC H O D N IU  -  PO W IEDZ 
POLSCE, ZESM Y PO LE G LI 
W IER N I J E J  SŁ U Ż B IE ”.

J e s t i  inny  nap is n a  obelisku, 
u staw ionym  w  m iejscu  n a jc ięż­
szych zm agań, na  górze określo­
nej w  topog rafii tam ty ch  m iejsc 
sym bolem  liczby „593”.

„T u leżą Polscy Ż ołnierze, k tó ­
rzy Bogu oddali D ucha — Serce 
O jczyźnie Sw ojej, a  C iało ziem i 
w łoskiej, Za naszą  i w aszą  W ol­
ność”.

G dy k ilk a  la t  tem u , w  jed n ą

z rocznic b itw y pod M onte C as­
sino, w  do lin ie  liry jsk ie j byli 
p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  arm ii 
b iorących  udzia ł w  kam pan ii 
w łoskiej, zapom niano... zaprosić 
Polaków .

Z apom inano  nagle, a  m oże i 
n ie nag le  w  rocznicę zw ycięstw a 
bez p recedensu , k tó re  zadecydo­
w ało  o o tw orzen iu  drogi na  
R zym  8 arm ii b ry ty jsk ieg o  m ar­
szałka A lex an d ra , że coś tak iego  
m ogli zrobić... ty lko  Polacy. Z a ­
pom nieli być m oże d latego, że 
było to  frap u jący m  paradoksem , 
a d la  nas Po laków  ch lubn ie  r a ­
c jona lnym  z jaw isk iem , że s tra ty  
N ow ozelandczyków  i H indusów , 
w chodzących w  sk ład  V III A rm ii 
m arsza łk a  A lex an d ra  w  okresie  
operacji zakończonych otwrarc iem  
drogi zagrodzonej p rzez  M onte 
C assino — były  p ro p o rc jo n a ln ie  
w iększe od polskich. W ięc m oże 
ich udzia ł by ł „w iększy” niż P o ­
laków', k tó rzy  jed n ak  M onte C as­
sino zdobyli? Je ś li ta k  się oce­
n ia  udzia ł n iek tó rych  a rm ii w  
b itw ie  o M onte C assino, być mo­
że n iezaproszen ie  Polaków ' _ n ie  
było grzechem ...

Z niżyli panow ie  so jusznicy  na  
w łasne rvzyko w obec w łasnego 
sum ien ia , m oże d la  n ich  i nie. 
ale d la  nas zaw sze s tab iln ą  cenę 
owego pow iedzen ia: „Z a w ol­
ność naszą  i w aszą” .

My wńemy jedno : pam iątkow e 
orły  u w ejśc ia  na  cm en ta rz  w  
do lin ie  rzek i L iri — strzegą do­
b rze  po lsk iej Legendy.

•Gacto
G'iCla
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M E C IE
KAPŁAŃSTWA
25 kwietnia —  w  

dziesiątą rocznicę ka­
płaństwa —  ks. inf. 
Tadeusz Majewski, 
ks. prob. Józef Sobala 
i ks. Emil Kapralski 
przybyli do kościoła 
prokatedralnego, aby 
podziękować Bogu za 
„słodkie jarzmo“ i 
złożyć odnowienie 
przyrzeczenia posłu­
szeństwa na ręce Ks. 
Biskupa Prymasa.

W  r b .  o b c h o d z ą  r ó w n ie ż  
d z i e s ię c io le c ie  k a p ł a ń s tw a  
k s .  p r o b .  E . C e t l a w a  i k s .  
a d m . E . W ie la c h o w s k i .

O d lew e j s to ją . ks. r e ­
k to r  J . G ab ry sz , ks. 
in f. A . N aum ezyk , ks. 
p ro b . J .  S obala , J . Em. 
K s. B p  P ry m a s  M . R o- 
de, k s . in f . T . M ajew sk i, 
k s . re d a k to r  T . G orgol, 
k s . p ro b . E. K ap ra lsk i.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

POM OC RADY EK U M EN ICZN EJ DLA A LG IE R II

R ada E kum eniczna zaapelow ała  do sw oich K o­
ściołów  członkow skich w  60 z górą k ra jach  o po­
parc ie  d ługofalow ej akcji pom ocy d la  3 255 000 
A lgierczyków , k tó rzy  po podpisan iu  um ow y o za­
w ieszeniu  b ron i w  Evian m a ją  być w drożen i w 
norm alny  try b  życia. A kcja  ta, obok m ate ria ln e j
i lek a rsk ie j pom ocy, p rzew idu je  także  usługi tech ­
niczne, rolnicze, społeczne i w ychow aw cze. Pom oc 
R ady E kum enicznej m a  być skoordynow ana z 
m iejscow ym  ..K om itetem  C hrześcijańsk im  do  S łuż­
by  w A lg ie rii '’. Do akc ji p rzy łączają  się Kościoły 
w szystk ich  w yznań  i o rgan izac ji kościelnych 
państw  eu rope jsk ich  i S tanów  Z jednoczonych. Ce­
lem  tej akc ji n ie  je s t ty le  n iesien ie  pom ocy A lg ie r­
czykom  z zew nątrz , ile dostarczen ie  im środków  
do sam opom ocy. P rog ram  szeroko zak ro jone j po­
mocy p rzew id u je  następ u jące  usługi: 1. L ekarsk ie
1 zd row otne  poprzez k lin ik i, s tac je  opatrunkow e, 
ruchom e jednostk i, opiekę nad  gruźlikam i i in.
2. Społeczne i pedagogiczne usługi, zw alczanie 
an a lfabe tyzm u , techniczne i ro ln icze kursy , ze 
szczególnym  nacisk iem  na  re p a tria c ji uchodźców .
3. pom oc m a te ria ln ą  w  postaci żyw ności, odzieży, 
leków , narzędzi, nasion , byd ła  i in. 4. P ersone l do 
p rzep row adzen ia  w ym ien ionych  usług  (około 100 
pom ocników ). A kcja  pom ocy zw raca  się do
2 400 000 A lgierczyków  zn a jdu jących  się w  tzw . 
obozach p rzesied leńczych  k ra ju , do 600 000 m iesz­
kańców  w iejsk ich , k tórzy  szukali ucieczki po m ia­
stach , do 200 000 uchodźców  w  T un isie  i M aroku, 
do  55 000 w ięźn iów  po litycznych  w  A lgierii i F ra n ­
cji.

SK U T K I DYKTATURY W  H ISZ PA N II

W liście p as te rsk im  pew ien  k a rd y n a ł h iszpański 
w skazał na  op łakane  stosunki p an u jące  w  po łud­
niow ej H iszpan ii w śród  robo tn ików  ro lnych , ży ją ­
cych w  sk ra jn e j nędzy. N ieludzkie  w a ru n k i p racy  
d la  kob ie t i dzieci spow odow ały  rozluźn ien ie  życia 
rodzinnego, up ad ek  zdrow ia, m oralności i w iary . 
T em u p rzec iw staw ia  się ..przesadny zby tek" kół 
zam ożnych posiadających  tysiące h ek ta ró w  ziem i. 
G łębokie n iezadow olen ie  robo tn ików  ro lnych  p rze­
jaw ia  się w  licznych  p ro testach  i n as tro jach  rew o ­
lucyjnych.

K.

W d n iach  od 5 do 8 k w ie tn ia  br. p a ra f ia  w  L ękach  D u k ie lsk ich  p rzeżyw ała  w ie lką  
ucztę  duchow ą — rek o lek c je  w ie lkopostne .

R ozpoczęły  się one u roczystym  n ab o żeń stw em  połączonym  z D rogą K rzyżow ą. N a­
bożeństw o pop rzedziła  w z ru sza jąca  d la w ie rn y c h  ce rem o n ia  p rzek azan ia  p rzez m ie j­
scow ego proboszcza ks. M arsza łk a  s tu ły  rek o lek c jo n iśc ie  K s. Ju b ila to w i K az im ie ­
rzow i W an d ało w sk iem u  z K rakow a.

W  czasie trw a n ia  rek o lek c ji w ie rn i w  sk u p ien iu  i zadum ie  w y p e łn ia li dw a razy  
dz ienn ie  m ie jscow y  kościół p a ra f ia ln y  — by s łuchać  g łębok ich  rozw ażań  i nauk .

P o d n io s łe  słow a k sięd za  rek o lek c jo n is ty , rzew n e  p ien ie  G orzk ich  Ż alów  — w yci­
sn ę ły  n ie jed n em u  łzę z oczu.

P osilen iem  ciał naszych  — A n ie lsk im  C hlebem  Ż yw ota , o raz  u ro czy stą  Sum ą 
z a sy s tą  ks. S tan is ław a  K aczm ark a , zakończy liśm y  te  św ię te  dni.

Jezu s  C h ry stu s  żądał od sw ych  w yznaw ców  — u św ięcen ia  i d o skona len ia  się 
w ew nętrznego .

D la tego  te ż  choć rek o lek c je  p rzem in ę ły  — choć pogasły  św iece  na  o łta rzu  — m y 
nad a l ja k  ta  lam p k a  w ieczna — chcem y o fia rn ie  się spalać  d la  C h ry stu sa .

P o silen i C iałem  P ań sk im  — będziem y o fia rn ie  p racow ać d la K ościoła św ., dla 
nasze j O jczyzny  i d la  naszych  b liźn ich . W. Z borow sk i
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O M IESZK A N IA C H  I BUTACH

122 tysiące izb m ieszka lnych  mają  
oddać do u ży tk u  lokatorom  przed ­
siębiorstwa budowlane, podlegle ra­
dom  narodow ym . Ogółem tegoroczny  
dorobek w  dziedzinie  budow nictwa  
m ieszkaniow ego  ma być w ięk szy  niż 
w 1961 r. Jest to z ja w isk u  n iezmier­
nie pocieszające. Rozładuje  się głód 
m ieszkaniow y. L udziska  z niecierpli­
wością oczekują  dnia, w  k tó r y m  w y ­
wieszone zostaną listy szczęśliwców.  
W p ierw sze j kolejności, ja k  w iado­
mo, zostaną zaopatrzeni w  dach nad  
głową ci na jbardzie j potrzebujący  
zm ia n y  w a ru n k ó w  lokalowych. M ie­
szkańcy  suteren , poddaszy  i szczegól­
nie zagęszczonych pomieszczeń.

T ym czasem  w 1 kw arta le  plan bu­
dow nic tw a  m ieszkaniow ego  nie zo­
stał w yk o n a n y .  W  skuli k ra jo w e j  na j­
korzys tn ie j  sprawa bu do w y  dom ów  
m ieszka lnych  przedstaw ia  się w  woj.  
poznańsk im , najs łabiej w e w roc ław ­
sk im . M in is ters tw o  G ospodarki K o ­
m u na ln e j  uzasadnia powstanie  za le­
głości w  o b iek tyw n yc h  przyczynach.  
Pierwszą — to były  w a ru n k i  a tm osfe ­
ryczne  — drugą n iew ykonan ie  przez  
inw estorów  jeszcze w  1961 r. stanów  
surow ych  budów.

P r z y jm i jm y  pierwszą o b iek tyw ną  
przyczynę,  jako  niezależną, która is to­
tnie mogła zaw ażyć  na n iew ykon an iu  
planu budów. Rzeczyw iśc ie: mrozy,  
zawieje ,  śn ieżyce spraw iły  w iele  za­
h am ow ań  w  różnych dziedzinach na­
szego życia, m.in. i w  przem yś le  bu­
d ow lanym . A le  druga przyczyna  w y ­
maga głębszej analizy. Co znaczy  
bowiem określenie , że  nie w yko na no  
t.zw. s tanów  surowych . Oznacza to 
po prostu  nic innego ja k  opóźnienie  
p lano w an e j  in w estyc ji  przez  przed­
siębiorstwo budowlane, które nie  
potrafi ło  zabezpieczyć  w y k o n a w s tw a  
w terminie .  A  dlaczego? W ys tarczy  
przejść  się po placach budów. Zoba­
c zy m y  s trasz liwe ubó s tw o  w  środ­
kach produ kc j i  budowlanej.  Jeszcze  
m urarze  z  k ie ln ią  w  rę k u  n iepodzie l­
nie królują  na rusztowaniach, za­
miast stosować nowoczesne  p r z e m y ­
słowe m e to d y  tynkow ania .  Prawda  
że 'w W arszaw ie  i K ra ko w ie  w id z im y  
ja k  rosną o lbrzym ie  w ieżowce. R a ­
du je  nas ten  fak t .  A le  zasmuca, że 
budow ane są one „metodą króla  
C w ieczka“. Jest to na jlep szym  d ow o­
dem , że postęp techn iczny  w  niedos­
ta tecznym  stopniu  w kroczy ł  do bu­
dow nictwa. Teraz zw łaszcza , k iedy  
rozpoczął się w  Polsce s tar t  do u-  
powszechnienia  zd obyczy  współczes­
nej techn ik i  i  w prow adzen ia  osią­
gnięć w  zakresie  m echanizacj i  do 
w szys tk ich  dziedzin  naszego życia — 
budow nic tw o  m a  szczególny obow ią­
ze k  usprawnien ia  sw e j  pracy. M iesz­
kania są ludz iom  pilnie  potrzebne i 
zależenia p lanow e m u szą  być z na­
wiązką  wykonane, a zaległości z  1 
kw arta łu  odrobione. Tego domagają  
się w szyscy  oczeku jący  na dach nad  
głowa.

N ow e m ieszkania  m uszą  być nie ty l ­
ko odpowiednio  szyb ko  w ybu do w an e ,  
przy  m oż l iw ie  na jn iższych  kosztach  
budowy, ale m uszą  też  być w yko ń czo ­
ne bez zarzu tu . Ilość m ieszkań  musi  
iść w  parze z  ich jakością. Brakorób-  
s two budowlane, którego s k u tk i  bo­
leśnie o dczuw am y, musi być w y e l im i­
now ane poprzez kontrolą fachow ą i 
społeczną, poprzez zb iorow y w ysi łek  
załóg budow lan ych  robotników',  k tó-

P otem  stały się niepo­
trzebne. P rzucupnęły  w  
kącie —  dwie małe zapom­
niane rzeczy. K iedy je 
znowu włożyłaś, okazało 
się, że są za małe. Bardzo 
długo w tedy  leżałaś w  łó­
żeczku. A ponieważ p ierw ­
szy raz miałaś widzieć b ły­
szczące drzewko, rozwiesi­
łam na nim  dużo złotych 
nici. Ale ciebie in tereso­
wała tylko moja dłoń. J e ­
żeli zrobiłam z niej gnia­
zdko dla twojej buzi —  le­
żałaś spokojnie. W mojej 
dłoni czułam duże gorąco. 
Nie chciałam tego i byłam 
dla ciebie niedobra, m usia­
łaś przecież połknąć te 
wszystkie gorzkie kółecz­
ka. Tak więc, kiedy wło­
żyłaś tam te  bulki, okazało 
się, że są za małe. Później 
te wszystkie dalsze były 
już zwyczajne, i dlatego 
opowiem ci teraz o czym 
innym.

P o tem  b y ła  bardzo  w ie lk a  
cisza. N ow y dom  m ia ł z k aż ­
de j s tro n y  dużo zielonego. TO

dy dziw iła . S zare  skaczące 
ku lk i. R o zp rysk iw ały  się za ­
nim  podeszłaś. P o tem  były  
tam  gdzie je s t to duże n ie b ie ­
skie. Na pew no m y śla łaś , że 
ta k ie  coś je s t m ęczące, a w 
górze n ie  m a  p rzecież m ałych  
w ózeczków . D ługo n ie  w ie ­
dzia łam  dlaczego ta k  lub isz  
pa trzeć  w  górę, aż  raz  . . . . . 
. . . .  buczało  głośno i było 

ogrom ne, a le  to w szy stk o  n a j ­
w y ra ź n ie j cię ucieszyło . T ak
— to było to czego szuka łaś . 
R ozum iałam  cię doskonale . 
T w oje rączk i by ły  ta k  ro z ­
m achane , że m u s ia łam  cię 
zrozum ieć. No, oczyw iście b y ­
łaś  te raz  ju ż  pew na, sam o lo ­
ty  są ty lko  po to, żeby w szy ­
s tk ie  zm ęczone p tak i m ogły 
sobie odpocząć.

U RSZU LA  B IA ŁEC K A

je s t  las — pow iedzia łam  — 
te n  m a ły  k rzaczek , i tam to  
duże drzew o... T w ój paluszek  
d o tk n ą ł traw k i, a  pon iew aż 
m ru k n ę ła ś  przy  tym  py ta jąco , 
w y tłu m aczy łam  ci, że to  też 
je s t łas. K o lo row e p u n k c ik i w  
tra w ie  by ły  b lisko  ciebie. 
N ajw ięce j lu b iła ś  żółte, po ­
d łużne  kaw ałeczk i, sk lejone 
w  śro d k u . B ardzo  p iękne  
k w ia ty  — p raw d a?

W idocznie coś ciekaw ego 
czekało  n a  cieb ie  za tym  
k rzak iem  ja łow ca , n ie  b y ł ta k  
b lisko , a  jed n ak  tam  cię póź­
n ie j zn a laz łam . P o d aw ałaś  m i 
dw ie zaciśn ię te  p ią s tk i. W y­
ję łam  z n ich  p a rę  żó łtych  
kw ia tów . B yły zupe łn ie  po­
m ięte . O tym , że k w ia ty  rw ie  
się inaczej, pow iedzia łam  ci 
k ied y  indzie j.

Jeszcze je d n a  rzecz cię w te -

rych  ofiarność i rzetelność społecznu  
jes t pow szechnie  znana.

Zagadnienie  brakoróbstwa, z w a l ­
czanego przez  w szys tk ich ,  przybiera  
n ie jednokro tn ie  zastraszające rozmia­
ry. P om im o w idoczne j po praw y  asor­
ty m e n to w e j  — czy ta m y  w  „Życiu  
Gospodarczym “ — coraz częściej m o ż ­
na oglądać w sklepach naprawdę ła­
dne i es te tyczne  obuwie.

Ostatnio w zm o g ły  się narzekania  na 
jakość w ypuszczanego na r y n e k  obu­
wia. Spow odow ało  to wzm ocnien ie  
kontroli przy  odbiorze. Rezu lta t  b%ił 
nieoczekiw any. Woj. Przeds. H an­
dlu O b u w iem  za kw es t io no w a ły  ja ­
kość 2,7 m in  par pan to f l i  dam skich ,  
m ęskich , dziecinnych, sportow ych i 
innych. Wartość tych  obuw niczych  
bubli wyniosła  ponad 670 m in  z ło ­
tych. O buw ie  to przeklasyf ikow ano.  
Stra ty  ostateczne z tego pow odu się­
gają bez m ala  19 m in  zl.

N iezależnie  od in terw enc ji  W PH Ob  
rów nież  i P a ństw ow a Inspekcja  H an­
dlowa zakw est ionow ała  w e w ła sn ym  
zakresie 630 ty s  par obuwia wartości  
91 m in  zl. W w y n ik u  segregacji z  po­
w yższe j  ilości sk ierow ano do p on o w ­
nego przerobu obuw ie  wartości ok. 20 
m in  zl. Obniżono też na s k u te k  prze-  
kw ali f iko iaania  wartość w y p ro d u k o ­
wanego obuwia.

W szys tk ie  bez w y ją tk u  zak łady  
przem ys łu  skórzanego, p rodukujące  
obuw ie  sy s te m e m  m ech an icznym ,  
w y k a zu ją  wysoką  beztroskę w  zakre ­
sie kontroli techn iczne j w yrabianych  
przez siebie asor tym en tów . Pow szech­
nie o buw ie  m aszyno w e  w y k a zu je  w a­
dy, w y n ika ją ce  z  niewłaściwego w y ­
konania e lem en tów  sk ładow ych ,  ja k
i m ontażu  całości oraz używ an ia  do 
produkc j i  gorszej jakości od zadek la ­
row anej p r z y  p ierwowzorach.

ADAM KŁOS

U siądź p rzy  m n ie  mój m ały. W idzisz, to  tru d n e  p y ta ­
nie. Jak że  m am  ci pow iedzieć, jak iego  ko loru  je s t św iat? 
Poczekaj, m uszę pom yśleć. Pew nie , m asz rac ję , że 
w szystko  m a sw o ją  b arw ę, w ięc i św ia t też. A św iat 
m a b a rw  tysiące. B arw y  św ia ta  m a ją  sw ój sm ak  i za ­
pach. m ogą być ciep łe  i zim ne, sm u tn e  i w esołe. S pójrz  
w  okno syneczku. W iosenne n iebo m alow ane  je s t b łęk i­
tem  i tw o je  oczy są  b łęk itne . A gdy pójdziem y za m ia­
sto, na  spacer — zobaczysz ja k i p iękny  je s t ko lo r zie le­
ni. Z ielony ko lo r pachn ie  lasem , łąk ą  i szum i zbożem . 
P ó jdziem y sobie nad  rzekę. Je s t s re b rn a  i śp iew ająca. 
S reb rn y  je s t b lask  księżyca i s reb rn e  są łzy człow ieka.

B A R W A  Ś W I A T A
W idzisz? Na śc ian ie  usiad ł ja k  z lo to-żó łty  m otyl — pro­

m ień słońca. J e s t ciepły i m iły. I tu lip an y  są żółte i k a ­
czeńce n a  łące, i zło tem  gw iazd u siane je s t n iebo w ie­
czorem .

A  k iedy la tem  pokażę ci u le  i brzęczące pszczoły — 
p rzekonasz  się, że zło ty  kolor je s t słodki i p achn ie  m io­
dem . P ra w d a  syneczku, p iękny  to kolor?

B rązow y je s t tak że  m iły. W leszczynow ym  lask u  b rą ­
zow e w iew ió rk i z b ie ra ją  b rązow e orzeszki. P a trz , tw ó j 
Dżek m a  też  b rązo w e  fu te rko , m iękkie i puszyste i b rą ­
zow e są  oczy tw o jego  psa — p rzy jazn e  i w ierne.

Pam iętasz , by liśm y k tóregoś d n ia  w  k w iac ia rn i. L iczy­
łeś i liczyłeś kolory . T yle ich było p raw d a?  A w szystk ie 
ko lory  były  w esołe.

Czy są k w ia ty  szare  i czarne? W iesz, chyba nie. K olor 
szary  — n ie  p rzypom ina mi rzeczy w esołych. S łyszę w 
n im  głuchy, m iarow y  s tuko t podku tych  bu tów , w idzę 
sta low e hełm y. M oje serce ściska lęk. C zuję d rżen ie  zie­
mi i hu k  w ybuchów . C zuję zapach pełznących  dym ów  
i w idzę szary  obłok p rzes łan ia jący  słońce. Nie! Nie! Tą 
b a rw ą  n iech  n ie  w aży  się n ik t m alow ać now ej traged ii 
człow ieka.

Syneczku! O tw órz oczy — spójrz , n iebo je s t jeszcze — 
na szczęście — ciąg le  pogodnie  b łęk itne .

J. K oprow ska
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L E K A R Z  
R A D Z I

Z A B U R Z E N IA  W  C Z Y N N O Ś C IA C H  S K O R Y

P r z y  o g ó ln y m  p o d z i a l e  f u n k c j i  u s t r o j u  i s k ó r z e  
p r z y p a d ł o  s z e r e g  w a ż n y c h  c z y n n o ś c i  w  u d z i a le .  
C h r o n i  o n a  o d  u s z k o d z e ń  p o ło ż o n e  p o d  n i ą  n a ­
r z ą d y ,  j e s t  s i e d z ib ą  z m y s ł u  c z u c i a ,  j e s t  w r e s z c ie  
w a ż n y m  c z y n n i k i e m  r e g u l u j ą c y m  c i e p ło t ę  c i a ła .  
T o  o s t a t n i e  z a d a n ie  s p e łn i a  s k ó r a  za  p o ś r e d n i c ­
t w e m  g r u c z o ł ó w  p o t o w y c h ,  k t ó r e  n a  d r o d z e  p o d ­
r a ż n i e ń  n e r w o w y c h  w y d z i e l a j ą  n a  z e w n ą t r z  p o t .  
C z ło w ie k  p o c i  s ię  n a  c a ł e j  p o w ie r z c h n i  c i a ł a ,  n a j ­
o b f i c i e j  j e d n a k  n a  t w a r z y ,  s z c z e g ó ln ie  c z o le ,  
n a  d ło n i a c h ,  p o d e s z w a c h ,  p o d  p a c h a m i  i  w  p a c h ­
w in a c h .  P r z y c z y n ą  n a d m i e r n e g o  p o c e n ia  s ię  m o ­
g ą  b y ć  n i e k t ó r e  c h o r o b y  j a k :  o s t r y  g o ś c ie c  s t a ­
w o w y ,  a n e m i a ,  g r y p a ,  n e u r a s t e n i a ,  c h o r o b y  t a r ­
c z y c y  i i n n e .  W  n a d m i e r n y m  p o c e n iu  s ię  o g ó ln y m ,  
r z e c z  p r o s t a ,  k o n i e c z n e  j e s t  l e c z e n i e  c h o r o b y  
p o d s t a w o w e j .  T y m  s a m y m  k o n ie c z n a  j e s t  p o r a d a  
u  l e k a r z a .  D o  z ł a g o d z e n i a  n a d m i e r n e g o  p o c e n ia  
s ię  p o m ó c  m o g ą  c z ę s t e ,  n i e z b y t  g o r ą c e  k ą p i e l e ,  
o b m y w a n i e  c a łe g o  c i a ła  o c t e m ,  p u d r o w a n i e  t a l ­
k i e m .

J e ś l i  c h o d z i  o  n a d m i e r n e  p o t y  m i e j s c o w e ,  do  
n a j p r z y k s z e j s z y c h  z a l i c z y ć  t r z e b a  p o c e n ie  s ię  s tó p ,  
d ł o n i  i t w a r z y .  K a r d y n a l n ą  z a s a d ą  p r z y  z w a l c z a ­
n iu  n a d m i e r n y c h  p o tó w  m i e j s c o w y c h  j e s t  z a c h o ­
w a n i e  p e d a n t y c z n e j  c z y s t o ś c i :  c o d z i e n n e  k ą p i e l e ,  
l u b  m y c ie  c a łe g o  c i a ł a ,  c o d z i e n n a  z m i a n a  s k a r ­
p e t e k ,  c z y  p o ń c z o c h ,  n o s z e n ie  w  l e c i e  w y g o d n e g o  
i  p r z e w ie w n e g o  o b u w ia .  D o b r z e  t e ż  r o b i  p ę d z lo -  
w a n ie  m i e j s c  p o c ą c y c h  s ię ,  ( p r ó c z  tw ’a r z y )  10»/„ 
s p i r y t u s e m  f o r m a l i n o w y m ,  l u b  5°n s p i r y t u s e m  

s a l i c y lo w y m .  W s k a z a n e  t e ż  s ą  k ą p i e l e  w  r o z t w o ­
r z e  m y d ł a  p o w t a r z a n e  c o d z i e n n ie  w  o k r e s i e  4—6 
t y g o d n i .  W o d a  d o  k ą p i e l i  o o w i n n a  m ie ć  38°— 4 2 ° C. 
K ą p ie l  t r w a  15 m i n u t .  P o  k ą p i e l i  s t o p y ,  c z y  d ło n i e  
n a c i e r a m y  n a l e w k ą  jo d o w ą  ( jo d y n a ) .  N a s t ę p n i e  
w c i e r a m y  w  s k ó r ę  n i e w i e l k ą  i l o ś ć  t ł u s t e g o  k r e ­
m u ,  l u b  m a ś c i  b o r n e j .

P o s t ę p o w a n i e  p r z y  z w a l c z a n i u  n a d m i e r n y c h  p o ­
tó w  p a c h ,  c z y  p a c h w i n  z a s a d n i c z o  n ie  r ó ż n i  s ię  
o d  p o d a n e g o  p o w y ż e j  d l a  r ą k  i  s tó p .  W y p a d a  t y l ­
k o  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ś ć  o s t r o ż n e g o  s t o ­
s o w a n ia  f o r m a l i n y ,  k t ó r a  m o ż e  c z a s e m  w y w o ł y ­
w a ć  p o d r a ż n i e n i e  s k ó r y .

Z a b ie g i  p r z e c iw p o to w e  o k o ło  tw a r z y  m o g ą  s ię  
o d b y w a ć  j e d y n i e  wre d ł u g  w s k a z a ń  l e k a r z a  d e r m a ­
to lo g a .

D r .  A . M .

C z y  p o s i a d a s z  j u ż  n a s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i ?
„ O Kościele Jezusa Chrystusa"

— cena 3 zł. 
A utor —  Prym as Kościoła Pol- 

skokatolickiego Ks. Biskup Prof. 
D r M. Rode.

W p rzy s tęp n e j fo rm ie  u k azan e  w 
św ie tle  P ism a  św . i T ra d y c ji pod staw y  
dogm atyczne  K ościoła P o lsk o k a to lic - 
k iego  i jego h is to ry czn y  rozw ój.

Ci, k tó rzy  p ra g n ą  g łęb iej poznać  is to ­
tę  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ieg o  i jego 
zasady , w in n i tę  b ro szu rę  u w ażn ie  
przeczytać.

„Zarys dziejów papiestwa**
str. 182 —  cena 20 zł. —  pióra ks. 
m gr Szczepana Włodarskiego.

Ja k  w sk azu je  sam  ty tu ł,  a u to r  p rz e d ­
s taw ia  h is to r ię  ro zw o ju  p ap ie s tw a , u - 
k azu ją c  sy lw e tk i pap ieży  w  ch ro n o lo ­
gicznym  po rząd k u . W k siążce  z n a jd z ie ­
m y  w ie le  c iekaw ych  fa k tó w  oparty ch  
na  ź ród łach  h is to ry czn y ch . A u to r u k a ­
zał je  na  tle  s to su n k ó w  spo łeczn o -p o li­
tycznych  w  ich  p rzyczynow ym  z w ią ­
zku.

„Biblijne podstawy papiestwa"
—cena 4 zł. —  au to r  ks d r  Antoni 
Naumczyk.

A u to r-b ib lis ta  sp o k o jn ie  u dow adn ia , 
że do g m at o n ieom ylności pap ieża  i w y ­
p ły w a jąc e  zeń n a s tę p s tw a  są n ied o ­
rzecznością  i fa łszem . K siążk a  ta  d la 
w szystk ich  za in te re so w an y ch  zag ad n ie ­
n iem  re lig ijn y m , a p ry m a te m  p a p ie s ­
k im  w  szczególności, je s t bard zo  poży­
teczna.

KOŚCIOŁOWI 
POTRZEBNI SĄ KAPŁANI

K an d y d ac i do s tan u  duchow nego mogą 
ub iegać się o p rzy jęcie  do W yższego S em ina­
riu m  D uchow nego lub  C hrześc ijań sk ie j A k a­
dem ii Teologicznej po przed łożen iu  n a s tęp u ­
jących  dokum entów :

1) m e try k i u rodzen ia  i chrztu ,
2) św iadec tw a  do jrzałości,
3) św iadec tw a  lekarsk iego  o s ta n ie  zdrow ia.
4) p odan ia  i życiorysu,
5) trzech  fo tografii.
Zgłoszenia i korespondencję kierować 

na adres: Kuria Arcybiskupia Kościoła 
Polskokatolickiego, Warszawa, ul. Wil­
cza 31.

50 RO CZNICA ŚMIERCI PRUSA

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki) ur. 
1845, zmarł w r. 1912. Należy do najwy­
bitniejszych nowelistów i powieściopisarzy 
polskich.

W młodości brał udział w powstaniu sty­
czniowym. Przez całe życie „parał się" 
dziennikarstwem. Współpracował z liczny­
mi pismami.

Pozostawił po sobie nowele („Antek" 
„Kamizelka"), szkice powieściowe („Aniel­
ka", „Grzechy dzieciństwa", „Przygoda 
Stasia") i powieści: („Emancypantki", „Fa­
raon", „Lalka", „Placówka".).

W maju br. minęło 50 lat od śmierci B. 
Prusa.

P O R A D Y  
P R A W N E

Panu A N D R Z E J O W I Z A J Ą C O W I  z  woj. 
wrocław skiego  odpow iadam y n a  list z  dnia
19. III.  1962 roku w  sprawie nabycia  z iem i  
na w łasność z  rezerw  pań s tw o w ych .

N abycie ziem i reg u lu ją  p rzep isy  szczegól­
ne. S p raw am i nabycia  ziem i z a jm u ją  się 
W ydziały R o ln ic tw a W ojew ódzkich i P o ­
w iatow ych  R ad  N arodow ych. W  tym  celu 
proszę zw rócić się do poblisk iej P ow iatow ej 
R ady N arodow ej m iejsca zam ieszkania , 
w zględnie do  W ojew ódzkiej R ady N arodo ­
w ej w e W rocław iu  i zasięgnąć in fo rm ac ji w 
W ydziale R o ln ictw a. T am  o trzym a P a n  w y­
czerpu jące  in fo rm ac je  ile  h ek ta ró w , w  j a ­
k ie j m iejscow ości i na  ja k ic h  w aru n k ach  m o­
że P an  nabyć ziem ię na  w łasność.

W edług p rzy ję te j p rak ty k i i zgodnie z obo­
w iązu jącym i, szczególnym i p rzep isam i, p ra ­
wo do n ab y c ia  ziem i n a  w łasność z rezerw  
państw ow ych  m a w  zasadzie każdy ro ln ik . 
M ogą być szczególne okoliczności z pow odu 
k tó rych  w łaśc iw e w ładze  m ogą odm ów ić n a ­
bycia  ziem i. A le ta k ie  ogran iczen ia  należą 
do rzadk ich  w ypadków .

P rzec ię tna  ilość h ek ta ró w  ziem i, k tó rą  m o­
żna nabyć w ynosi ca  15 h. W  sk ład  gospo­
d a rs tw a  w chodzą zabudow an ia  gospodarsk ie  
o raz  b u dynek  m ieszkalny. C ała należność je s t 
rozk ład an a  n a  roczne ra ty , p rzy  czym  na  po ­
czet należności w p łacić  należy  10° 0 ogólnej 
sum y. Po dokonan iu  całe j sp łaty , o trzym u­
je  P an  od P ań stw a  dokum ent s tw ierdza jący  
n abycie  ziem i n a  w łasność. Życzym y P anu  
A ndrzejow i pom yślnego za ła tw ien ia  sp raw y , 
k tó ra  jeśli zostan ie  zrea lizow ana, sp raw i 
n am  w ie lk ą  przy jem ność , a radosny  fa k t od­
n o tu jem y  na... kon to  naszej ,.R odziny“. k tó ra  
służy zarów no B oskiej ja k  i społecznej sp ra ­
w ie. Szczęść Boże na  now ym  gospodarstw ie
— n a  now ej d rodze życia.

M gr J . A. M IŁASZEW ICZ

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA:
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe i butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci 

zqbkujqcych „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asortymentach —  

najlepszej jakości, fartuchy gumowe sekcyjne i gospodarcze, 

aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.
N A J L E P S Z A
G U M A
D O
W Y C IE R A N IA
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C zy re in ik u i C z y  jesieś ju ż p osiad aczem  sam ochodu „W arszaw a"? Je ­
żeli nie, w eź u d zia ł w naszym  w ielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
o rganizow an ym  p rze z W LR , ty g o d n ik  „ R o d z in a "  i m iesięczn ik  „P o s ła n ­
n ictw o".

ROZMOWY  
Z  CZYTELNIKAMI

Główna nagroda samochód „W ARSZAW A".

W śród czyte ln ików , którzy zam ów ią na zam ieszczonym  p on iże j ku­
p on ie  kom plet ksiq że k  W L R  na łą c z n ą  sumę 50 zł., rozlosow an e b ęd ą 
n astęp ujące  n agro d y:

I —  nagroda —  SAM OCHÓD „W A RSZA W A "
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEG AREK
IV —  nagroda —  APARAT FO TO G RA FICZN Y

.

M -
Sm

KUPON DO LOSOWANIA

N azw isko i Im ię .

A d r e s ................................

W ysyłam  przekazem  zł. 

Zam aw iam  kom pletów , szt.

Konkurs za ko ń czym y dnia 31 m aja, d e cy d u je  data stem pia p o czto w e ­
g o . C zyte ln iku ! N ie zw leka j, id ź na p o cztę  i w yślij d o  nas kupon z za ­
łą c z o n ą  o p ła tą  50 zł.

SAM OCHÓD C ZEK A  NA ZW YC IĘZC Ę

Je że li Ty, C zyte ln iku , ju ż p osiad asz k sią żk i W L R  —  zam ów  d la swoich 
znajom ych, a m oże w akacje  sp ę d zisz  w łasnym  sam ochodem .
Konkurs p rzep ro w ad zam y w e d łu g  regulam inu, z którym  m ożna się za ­
p ozn ać w R ed akcji.

A n e g d o t y

S ły n n y  ś p i e w a k ,  C a r u s o ,  z o s ta ł  p e w n e g o  d n ia  
p r z e d  g m a c h e m  o p e r y  o t o c z o n y  t ł u m e m  w i e l ­
b i c i e l i .  N a g le  p r z e p c h n ę ł a  s ię  k u  n i e m u  o k a ­
z a ł e j  t u s z y  n i e w i a s t a .

—  D r o g i  m i s t r z u ,  m a m  d o  p a n a  w i e l k ą  p r o ś ­
b ę .

—  S ł u c h a m  p a n i ą  — o d p a r ł  C a r u s o ,  s p o d z ie ­
w a ją c  s ię  z a p r o s z e n ia  n a  p r y w a t n e  p r z y j ę c i e .

—  D r o g i  m i s t r z u ,  z a w i e r u s z y ł  s ię  g d z i e ś  m ó j  
w o ź n ic a .  S ły s z a ł a m ,  że  p a n  m a  s i l n y  g ło s ,  c z y  
m ó g ł b y  p a n  z a w o ł a ć :  K a r o o o lu !

d>
J o h a n n  S t r a u s s  b y ł  b r u n e t e m  o l e k k o  k ę d z i e ­

r z a w y c h  w ło s a c h .  P o d c z a s  t u r n ć e  p o  A m e r y ­
ce  z a u w a ż y ł ,  ż e  j e g o  u l u b i o n y  p u d e l ,  k t ó r y  
b y ł  c z a r n y ,  ł y s i e j e .  P r z y p u s z c z a ł ,  ż e  p ie s  j e s t  
z a n i e d b y w a n y  p r z e z  l o k a j a .  W e z w a ł  g o ,  w y ­
r a z i ł  s w o j e  n i e z a d o w o le n i e  i n a k a z a ł  z a p r o ­
w a d z ić  p u d l a  d o  w e t e r y n a r z a .  W i e r n y  s łu g a ,  
p o  w y s ł u c h a n i u  n a p o m n i e n i a ,  p r z y z n a ł  s ię  ze 
s k r u c h ą ,  ż e  w y c in a  s i e r ś ć  p u d lo w i  i s p r z e d a j e  
w i lb i c i e lo m  S t r a u s s a  j a k o  p u k l e  w ło s ó w  s ł a w ­
n e g o  m u z y k a .

G d y  s p y t a n o  H e n r y k a  S i e n k i e w ic z a  co  s ą d z i  
o  k o b i e t a c h ,  p o w ie d z i a ł :

— K o b ie t a  j e s t  j a k  W e n e z u e l a :  n i e  o d d a j e  
t e g o ,  co  w z ię ła ,  i  n i e  b o i  s ię  b lo k a d y .

S ły n n y  p i s a r z  i k r y t y k ,  L u d w i k  B o e r n e ,  z n a ­
n y  b y ł  ze  s w o ic h  r a d y k a l n y c h  p o g lą d ó w .  P e w ­
n e g o  r a z u  p r o w a d z i ł  r o z m o w ę  ze  s t a r y m  k o n ­
s e r w a t y w n y m  p o l i t y k i e m ,  k t ó r y  b y ł  z g o r s z o ­
n y  p r z e w r o t n y m i  p o g l ą d a m i  m ł o d y c h .

-  A le ż  t a  m ł o d z ie ż  m a  t e r a z  t u p e t .  J a k  j a  
b y ł e m  m ł o d y ,  to  w  s p r a w a c h  p o l i t y k i  b y ł e m  
z u p e ł n y m  o s łe m  i d o b r z e  m i  z  t y m  b y ło .

-  M u sz ę  p a n u  p o g r a t u l o w a ć ,  w y j ą t k o w o  
d o b r z e  s ię  p a n  d o  t e j  p o r y  z a k o n s e r w o w a ł  — 
u p r z e j m i e  o d p a r ł  B o e r n e .

©
P e w n a  w d o w a  z w i e r z a ł a  s i ę  w i e l k i e m u  p i s a ­

r z o w i  f r a n c u s k i e m u  B a lz a k o w i ,  ż e  w y c h o d z i  p o  
r a z  t r z e c i  z a  m ą ż .

-  K to  j e s t  t y m .  s z c z ę ś l iw c e m ?  -  z a p y t a ł  B a l -  
z a c .

-  F a b r y k a n t  w in .
-  N o  t a k  -  m r u k n ą ł  p i s a r z  -  c i  z n a j ą  s ię  

w y ś m i e n i c i e  n a  s t a r y c h  r o c z n i k a c h .

E g o n  E r w in  K is c h ,  r e p o r t e r  ś w i a to w e j  s ła w y ,  
z a c h o r o w a ł  n a  g r y p ę .  Z m u s z o n y  d o  l e ż e n ia  w  
łó ż k u ,  u s i ł o w a ł  o d z y s k a ć  z d r o w i e  z a  p o m o c ą  
n a p o j ó w  w y s k o k o w y c h  i  ś r o d k ó w  n a  p o ty .  
P e w n e g o  d n i a  z j a w i ł  s i ę  u  K is c h a  j e g o  w y d a w ­
c a .

— c o  p a n u  w ła ś c i w i e  j e s t ,  p a n i e  K is c h ?  — z a ­
p y t a ł  c h o r e g o .

-  N ie ż y t  o s k r z e l i  s k o m p l i k o w a n y  p r z e z  g r y ­
p ę  i . . .  d w ó c h  l e k a r z y . . .  -  s p o k o j n i e  o d p o w ie ­
d z i a ł  c h o r y .

C zyteln ik  z G orzow a pisze — „Jakże  wy 
m ożecie ta k  u jem n ie  w yrażać  się o ojcach 
św iętych, k tó rzy  są  p rzecież zastępcam i Boga 
na  ziem i i pochodn ią  gore jącą  w  ciem noś­
c iach  tego św ia ta”. D rogi au to rze  listu... P a ­
p ieże i w yżsi dosto jn icy  K ościoła rzym skoka­
to lickiego u s iłu ją  pouczać narody  św iata , ja k  
pow inny  u rządzać  sobie życie. W ydają  w  tym  
celu  bu lle , encyklik i, listy  paste rsk ie . P rzy  
okazji w a rto  by  przypom nieć, że tezy  głoszo­
ne  p rzez k tóregoko lw iek  papieża, choćby 
m iało to  m iejsce se tk i la t tem u, n ie  zostały 
przez K ościół odw ołane, a  pap ież jako  „n ie­
om ylny” w y d a je  sąd  św ięty  i ostateczny. 
Innocen ty  V III (1484 r.) tw ie rdz ił np . w  sw o­
je j b u lli, że is tn ie ją  czarow nice, kobiety, k tó ­
re  „popadły  w  grzech cielesny z szatanem , 
k tó re  poprzez sw oje „czary” w y w o łu ją  u in ­
nych ko b ie t przedw czesny  poród, rzuca ją  
u rok  n a  zw ierzęta , w yw ołu ją  zarazę  i n ieu ro ­
dzaje , niszczą ludzi i zw ierzę ta”. To dzikie 
o rędzie  sta ło  się p rzyczyną śm ierci setek  ty ­
sięcy ludzi oskarżonych  o czary. Ż aden  z p a ­
pieży n ie  odw ołał go. P ap ieże po tęp ia li od­
k ry c ia  naukow e, a  ludzie  tacy  ja k  K opern ik . 
G alileusz  zostali obw ołani h ere ty k am i. T akże 
i zbrodn ie  inkw izycy jne  n ie  zostały  odw oła­
ne p rzez papieży, a  P iu s  X I w  1925 r. n aw et 
zażądał, aby rząd  czeski zniósł narodow e 
św ięto  ku  czci Ks. Ja n a  H usa, spalonego 
p rzez w aty k ań sk ich  zb irów  w  r. 1415.

O sta tn io  W atykan  „spuszcza z to n u ”, gdyż 
now oczesny sty l życia tego w ym aga. Ogło­
szono n aw e t lis tę  „dozw olonych k łam stw ”, w 
k tó re j m. in. czy tam y: „M ożecie dow olnie 
k łam ać  p rzez te lefon  w aszym  znajom ym , że 
n ie m a w as w  dom u... m ożecie uchy lać się od 
w izy t zapew nia jąc , że n ie m acie  czasu w te ­
dy, gdy je s t w ręcz przeciw nie... W szystko to 
n ie  zap row adzi w as do  p iek ła ...”

M A J  -  C Z E R W I E C

N 27 V po W ielkanocy, św . Bedy

P 28 św. A ugustyna, św. F eliksa
W 29 D ni K rzyżow e, św . B ogusław a

s 30 św. F e lik sa , św . F erd y n an d a

e 31 W niebow stąp ien ie , 
św. P e tro n e li

p 1 św. F o rtu n a ta ,
(M iędz. D zień D ziecka)

s 2 św. Sadoka, św. M arceliny

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W ilc z a  31. T e l .  8-97-84 ; 21-74-98.
Z a m ó w ie n i a  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n ia  15 m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o ­
w e . l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i  D e l e g a t u r y  „ R u c h u " .  M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 -  C e n t r a l a  K o l­
p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c tw  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a  12. N a  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26 p ó ł r o c z n ie  — z l  52, r o c z n i e  -  z ł  104. p r z e d p ł a t y  n a  t ę  p r e n u m e r a t ę  
p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s i ę b io r s tw o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h “  w  W a rs z a w ie ,  u l .  W ilc z a  46 z a  
p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a rs z a w a .  K o n to  N r  1-14-147290. C z y t e ln i c y  p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u  m o g ą  z a m a w ia ć  t y g o d n i k  . .R o d z in a "  z a  p o ś r e d n ic tw e m :  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i  I m p o r t u  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  u l  W ilc z a  46: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 $ , 19,70 D M . 23,40 N F . 1.13,6 Ł ;  p r e n u m e r a t a  
r o c z n a  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 $ : p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  A u s t r a l i i  2.10.5 L A  i  20.4 Ł E .

Z a k ła d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  767 II-17
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY W IESZ, ŻE:
Kościół P o lskokato lick i je s t K o­
ściołem  K ato lick im .
P osiada w szelk ie  zn am io n a  K o­
ścio ła C hrystusow ego.
DLACZEGO PO LSK I
I K A T O L IC K I?
Kościół P o lskokato lick i prow adzi 
w iern y ch  do Boga i posługu je  się 
w  litu rg ii zrozum iałym  d la  n ich 
językiem  polskim .
Z achow ując  n au k ę  Jezu sa  C hry ­
stu sa  (zaw artą  w  P iśm ie  św .. T ra ­
dycji o raz  orzeczen iach  i u c h w a ­

łach Soborów  Pow szechnych), 
czci N ajśw iętszą  M ary ję  P a n n ę  i 
Św iętych  P ańsk ich , uczy sw ych 
w iernych  m iłości do Boga, sza­
cunku  d la  b liźn ich  i u k o ch an ia  
O jczyzny.
K OSCIO Ł PO LSK O K A T O LIC K I 
JE ST  K O ŚCIO ŁEM  
A PO STO LSK IM :
B iskup i K ościoła P o lskoka to li­
ckiego m a ją  w ażn ą  sukcesję  ap o ­
sto lską , k tó re j n ie  kw estio n u ją  
naw et n a jb a rd z ie j zagorzali i fa ­
na tyczn i duchow n i rzym skokato ­
liccy. Z w ażności i p raw dziw ości 
sak ry  b iskup ie j w  K ościele Pol- 
skokato lick im  w ypływ a w ażność 
kap łańs tw a .

M sza św . w  języku  po lsk im  i Sa­
k ram en ty  św. są  ta k  sam o w aż­
ne  ja k  M sza św . o d p raw ian a  w  
języku  łac ińsk im , g reck im  lub  
kop ty jsk im .

n a  CZYM PO LEG A  RÓ ŻN ICA ? 
R óżnica polega n a  tym , że K o­
ściół P o lskokato lick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności pap ieża
i p rym acie  ju ry sd y k cy jn y m  b i­
skupów  rzym skich . T ylko  Bóg 
je s t n ieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, m oże się m ylić. 
P O D Z IA Ł  K OŚCIO ŁA  
K ościół P o lskokato lick i w  PR L  
dzieli się  pod w zględem  a d m in i­
s tracy jn y m  na:
a) A rch id iecezję  W arszaw ską,

b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję K rakow ską. 
K IERO W N ICTW O  K OŚCIOŁA 
N ajw yższym  zw ierzchn ik iem  K o­
ścioła Po lskokato lick iego  jest 
P ry m as — J . Em. Ks. B iskup 
Prof. D r M aksym ilian  Rode, re ­
zydu jący  w  W arszaw ie.
STOSU NEK  DO RUCHU 
EKU M ENICZN EG O:
Kościół P o lskokato lick i je s t 
członkiem  Ś w ia to w ej R ady K o­
ściołów  C hrześcijań sk ich , k tó ra  
skup ia  w  sw ych szeregach  ponad 
400 m ilionów  ch rześc ijan , a w ięc 
tyle, ile  liczy K ościół rzym sko­
kato lick i razem  z ob rządkam i 
n ierzym sk im i n a  całym  św iecie.


